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— WYDANIE POŚWIĄTECZNE — 


Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 


Cena 
egzemplarza 


10 


groszy 


Wtorek, dnia 3 maja 1938 


Skutki wznoszenia okrzyków przeciwko duchowieństwu i na cześć „czerwonej“ Hiszpanii 


lib wszędzie dały się pochody pierwszomajowe 


Wypadki w Kielcach — Przepędzenie socjalistów w Poznaniu i Lwowie — W Łodzi po- 
chód zupełnie nieudany — Rozbicie pochodów czerwonych we Włocławku i Lotnie 


Warszawa. (Tel. wł.) Jak infor- 
muje Polska Agencja Telegraficzna w 
dniu 1 maja odbył się w kraju szereg 
obchodów 1-majowych, zorganizowa- 
nych przez urupowania socjalistyczne 
oraz zrzeszenia zawod. Na ogół obcho- 
dy te odbyły się według ustalonego 
programu i miały przebieg spokojny. 

W kilku wypadkach organizatorzy 
zrezygnowali z urządzenia obchodów. 
W niektórych miejscowościach obcho- 
dy pierwszomajowe zaznaczyły się in- 
cydentami i naruszeniem spokoju. 


W Kielcach — jak donosi dalej P. 
A. T. — doszło do zajścią wskutek nie- 
odpowiedzialnych wybryków grupy u- 
czestników pochodu PPS, która pod- 
szedłszy pod lokal Stronnictwa Naro- 
dowego, poczęła obrzucać przebywają- 
cych tam członków Stronnietwa Na- 
rodowego kamieniami. Wywiązała się 
wżajemna bójka, w czasie której padło 
kilka strzałów. 

W wyniku zajścia jedna osoba z 
grupy PPS została zabita, trzy zaś 
ranne. 

Przybyły oddział policji zajście nie- 
zwłocznie zlikwidował i spokój został 
przywrócony. 

We Lwowie pochód został zaatako- 
wany przez młodzież akademicką ko- 
ło gmachu politechniki, rzuceniem 
kilku petard, na skutek czego pochód 
został przerwany. 

Nastąpiła interwencją policji, któ- 
ra przywróciłą spokój. 


W wyniku starcia młodzieży z po- 
chodem zostało kilkanaście osób ran- 
nych i poturbowanych, przeważnie Ży- 
dów. 

Drobne incydenty miały poza tym 
miejsce w województwąch poznań- 
skim, lubelskim, łódzkim na tle wro- 
gich kontrdemonstracyj. Ponadto w 
Krakowie podłożono dwie petardy na 
trasie pochodu. 

W Warszawie pochody pierwszo- 
majowe zostały zakłócone podłoże- 


Litwini w Zakopanem 


Zakopane. (PAT). W niedzie- 
lę bawili w Zakopanem uczestnicy 
konferencji kolejowej polsko - litew- 
skiej, wyżsi urzędnicy kolejowi obu 
państw, w czym 7 przedstawicieli Li- 
€ Wy z przewodniczącym delegacji li- 
tewskiej inż. Augustajtisem na czele i 
sekretarzem poselstwa litewskiego p. 
Kairnkstis. 

Uczestnicy konferencji zaraz po 
przybyciu do Zakopanego udali się ko- 
lejką linową na Kasprowy Wierch, 
gdzie zabawili czas dłuższy, a po po- 
łudniu odjechali do Morskiego Oka w 
Tatrach. Wieczorem uczestnicy kon- 
ferencji opuścili Zakopane. 


Nowy polski bunkrowiec 


Gdynia. (PAT). W niedzielę zo- 
stał poświęcony trzeci z rzędu statek 
bunkrowy „Progress 1". Statek ten bę- 
dzie eksploatowany przez firmę Mor- 
ski Eksport Węgla, należący do kon- 
cernu „Progress“ w Katowicach. 

Poświęcenia dokonał ks. kanonik 
Turzyński w obecności komisarza rzą- 
du Sokoła, dyrektora urzędu morskie- 
go inż. Łęgow skiego, przedstawiciela 
departamentu górniczego Min. P. í H. 
rady nadzorczej i zarządu koncernu o- 
raz towarzystw żeglugowych. 


niem bomby zegarowej na pl. Mura- 
nowskim, która eksplodowała, raniąc 
lekko jedną osobę. 

W czasie obchodów pierwszomajo- 


wych — kończy informacje swoje P. 
A. T. — organa Policji Państwowej za- 
trzymały szereg komunistów, usiłują- 
cych sprowokować zajścia. 


Zamiast czerwonego pochodu — manifestacja narodowa 


Włocławek. (Tel. wł.) Na dzień 
1 maja wyznaczono tutaj dwa pocho- 
dy socjalistyczne: polski i żydowski. 
Żydzi w ostatniej chwili stchórżyli i 
zamiast kroczyć w odrębnym pocho- 
dzie przyłączyli się do pochodu pol- 
sko-socjalistycznego. 


Przy wznoszeniu różnych okrzy- 
ków, jak „Niech żyje Hiszpania!*, 
„Precz z klerem!* itd., na ulicy Targo- 
wej grupa narodowców odcięła Żydów 
od pochodu i rozpędziła ich. 


Następnie, wobec prowokacyjnego 


zachowania się milicji socjalistycznej, 
nastąpiło starcie narodowców z socjal- 
komuną. W wyniku tego socjaliści w 
popłochu pouciekali. Czerwone sztan- 
dary zostały połamane, a transparen- 
ty pozrywane. Kilku uczestników po- 
chodu odniosło rany lżejsze i cięższe. 
Po rozproszeniu tego pochodu, liczą- 
cego 800 uczestników, na placu Dą- 
browskiego uformował się samorzut- 
nie pochód Stronnictwa Narodowego, 
który maszerująe ulicami Zduńską, 3 
Maja, śpiewał pieśni en» i 
wznosił okrzyki antyżydowskie. (pw.) 


W Łodzi pochód był nad wyraz słaby 


Łódź, 1. 5. — Wczorajsze manife- 
stacje l-majowe w Łodzi należy na- 
kreślić jako nieudałe. Pochody nie do- 
pisały zarówno pod względem liczeb- 
ności jak i nastrojów, jakie panowały 
wśród manifestantów. 


Reprezentacja pięściarska Europy 


Przez ulice ciągnęły niezorganizo- 
wane, ńiesforne grupki, oddalone od 
siebie nie rzadko o kilkadziesiąt me- 
trów, co niezmiernie przedłużało czas 
marszu. Na całej trasie jedna grupka 
goniła drugą, co robiło wrażenie ja- 


w drodze do Ameryki 


Berlin. (Tel. wł.) Ustalona po piąt- 
kowych eliminacjach w Berlinie pięściar- 
ska reprezentacja amatorska Europy, o- 
puściła w niedziele Berlin i udała się do 


PIĘŚCIARSCY MISTRZOWIE EUROPY 


stoczą z reprezentacją Stanów w Minnea- 
polis. 

Zespół pięściarski Europy wyjechał do 
Cherbourga w składzie (podajemy od wa- 


, KTÓRZY WYJECHALI 


DO AMERYKI 


Od prawej: 


Lethinen (Finlandia), Nardechia (Włochy), 


Sergo (Włochy), 


Sanuders (Finlandia), Niirnberg (Niemcy), Kolczyński (Polska), Baumgar- 
ten (Niemcy), Vogt (Niemcy), Runge (Niemcy) i Tandberg (Szwecja). 


Cherbourga, skąd statkiem odjechała do 
Ameryki. 


Pierwszy start pięściarzy europejskich, 
wśród których znajduje się jedyny Polak, 
Kołczyński, stoczy pierwszą swoją walkę 
na gruncie amerykańskim, w Chicago. 
Przeciwnikiem pięściarzy europejskich 
będzie reprezentacja amatorska Stanów 
Zjednoczonych, zestawiona ze zwycięzców 
dorocznego turnieju o „złóte rękawice". 
Drugie spotkanie amatorzy europejscy 


gi muszej do ciężkiej): 

Lehtinen (Fin), Sergo (Włochy), Saun- 
ders (Irlandia), Nuernberg (Niemcy), Kol- 
czyński (Polska), Baumgarten (Niemcy), 
Vegt (Niem) i Runge (Niem). 

Jako rezerwowi wyjechali ponadto 
Włoch Nardecchia (waga musza) i Tand- 
berg (Szwecja) w wadze ciężkiej. Ogółem 
więc wyjechało do Ameryki 10 pięściarzy. 

Ekspedycje prowadzi prezes Fiby 
Soederlund (Szwecja) a towarzyszą mu 
dr Metzner (Niem) jį <ankovsky /*vęgry). 


hingat wyścigów na przełaj, a nie po- 
|.chodu. Rzadko padały okrzyki, prowo- 
dyrom brakowało animuszu a w szere- 
gach nie było nastroju, Wniesiono 
okrzyki „precz z burżuazją“, no i prze- 
de wszystkim „precz z endecją i „Orę- 
downikiem*, oraz w rodzaju: „niech 
żyje czerwona Hiszpanią“, za co poli- 
cja aresztowała kilka osób. 

Trzeba zaznaczyć, że mimo niedzie- 
li, a więc gdy wszyscy robotnicy mają 
możność uczestniczenia w .pochodach, 
manifestacje liczbowo niedopisały i 
wypadły znacznie słabiej niż w latach 
ubiegłych. Sami socjaliści przed tym 
mieli nadzieję, że potrafią wyciągnąć 
na ulicę około 30.000 manifestantów 
i rozpoczęli niebywałą propagandę z 
olbrzymim nakładem środków pienięż- 
nych. 

Tymczasem według oficjalnych 
urzędowych obliczeń w pochodzie w 
Łodzi brało udział około 8.000 osób. 
Przemarsz pochodu socjalistycznego 
trwał dokładnie godzinę i 10 minut, 
przy czym najmniej 15 minut póchło- 
nęły długie przystanki i postoje, da- 
lej — jak to zaznaczyliśmy — odstępy 
między czwórkami wynosiły kilka me- 
trów, a przerwy między grupami prze- 
maszerującymi wynosiły kilka me- 
trów, a przerwy między grupami prze- 
maszerującymi dwójkami czy trójka- 
mi. dosięgały nawet kilkudziesięciu 
metrów. 

W Łodzi odbyły się 3 pochody, czyli 
P. P. S$. wraz z Niemiecką Partią So- 
cjalistyczną i klasowymi związkami 
zawodowymi, bundowski i „Frakcji 
Rewolucyjnej“ (nacjonalizujących so~ 
cjalistów). 

Pierwszy przeszedł pochód Frakcji 
Rewolucyjnej, który wyruszył z ulicy 
Bandurskiego i ulicą Piotrkowską, 
Śródmiejską, Towarową i 11-go Listo- 
pada udał się na Polesie konstanty- 
nowskie. Pochód ten liczył około 400 
osób i przy mdławych okrzykach ma- 
nifestował swe klasowe i międzynaro- 
dowe przekonania. Pochód żydowski, 
komunizującego Bundu, wyruszył o 
godz. 10 z miejsca zbiórki przy zbiegu 
alei Kościuszki i ulicy Andrzeja. Prze- 
ciągnął ulicami: aleją Kościuszki, Le- 
gionów, Narutowicza do Filharmonii, 
gdzie odbył się wiec. Pochód ten liczył 
około 1500 osób, przy czym przygnia- 
tającą większość stanowiła skomuni- 
zowana młodzież żydowska, która 
wznosiła histeryczne okrzyki w żargo- 
nie. Oczywiście dominowały okrzyki 
przeciwko antysemityzmowi i Stron- 
nictwu Narodowemu, adwokatowi Ko- 
walskiemu i na rzecz czerwonej Hisz- 
panii. 

Na ulicy Narutowicza przy rogu 
Piłsudskiego policja rozproszyła poło- 
wę żydowskiego pochodu, gdyż- za- 
częły padać prowokacyjne okrzyki. Do 
sali Filharmonii weszła tylko część 
manifestantów, resztą natomiast grup- 
kami i pojedyńczo udała się na Wodny 
Rynek, gdzie zasiliłą szeregi pochodu 
socialistycznego. 

Pochód socjalistyczny wyruszył o 
godz. 11 od Wodnego Rynku i ulicą 
Główną skierował się do Piotrkow- 
skiej. Na czele pochodu kroczyli oczy- 
wiście znani przywódcy PPS. w Ło- 
dzi, Żydzi, adwokaci: Hartmann, Loos, 
Kempner i inni. 

Przy zbiegu Piotrkowskiej i Głów- 
nej interweniowała policja, nie dopu- 
szczając do połączenia się grupy Ży- 
dów, którzy wracali z wiecu w Filhar- 
monii. Zostali wyparci na ulicę Ban- 
durskiego i tu rozproszeni, po czym 
jednak jakoś dostali się do pochodu. 
Na rogu Piotrkowskiej i Głównej do- 
szło do reakcji ze strony narodowców., 
którzy na skutek prowokacyjnego 
okrzyku rzucili się na pochód i doraż- 
nie rozprawili się z Żydami. Na całej 
trasie pochodu policja aresztowała kil- 
kanaście osób, przeważnie Żydów za 
wznoszenie niedozwolonych okrzyków. 
W jednym wypadku uczestnicy pocho- 
du usiłowali odbić zatrzymanego i do- 
szło do awantury, która jednak zosta- 


DALSZY CIĄG NA STRONIE 4-ciej. 


Wyścig kolarski „Stomilu“ 


Z okazji otwarcia Targów Poznańskich 
zorganizowała sekcja kolarska „Stomilu“ 
wyścig szosówy na dystansie 100 kra. Na 
stąrcie wyścigu, którego trasa prowadzi- 
ła z Poznania przez Swarzędz, Kostrzyn, 
Neklę do Wrześni i z powrotem, stanęło 
23 kolarzy, z których 21 bieg ukończyło. 
Mimo fatalnej pogody i ciężkiej trasy wy- 
ścig miał przebieg bardzo zacięty i inte- 
sujący, do czego przyczyniła się walka 
koalicji asów kolarskich z Warszawy z 
zawodnikami poznańskimi, toteż czasy u- 
zyskane są bardzo dobre. 

Zwycięstwo w biegu odniósł Kapiak 
Tózef (Jur-Warszawa) w czasie 2 g. 55, 
2) Baranek (Stomil) 2 g. 55:45, 3) Lange 
H. (HCP) 2 g: 56, hi Sobczak (KPW-War- 
szawa) 2 g. 57:15, 5) Moczulski (Pólonia- 
Warsz.) 2 g. 58:30, 6) Kluj (KPW-Poznań), 
7) Czerniak (Polonia-Warsz.), 8) Korsak- 
Zalewski (Iskra-Warsz.), 9) Jankowiak 
(Stomil), 10) Garczyński (Stomil), 11) Olec- 
ki (Fort Bema — Warsz.), 12) Ritter (K. 
P. W. Bydgoszcz). 

W międzyczasie odbył się na torze zuż- 
lowym „Stomilu“ półgodzinny wyścig dla 
zawodników na karty wyścigowe, z punk- 
towahymi finiszami co pięć minut. Star- 
towało 12 kolarzy. Zwyciężył  Bosiacki 
(Stomil) 70 punktów, przejeżdżając dy- 
stans 15.549 metrów, 2) Wydarkiewicz 
(Stomil) 52 p, 3) Poprawka W. (HCP) 28 
p. 4) Szance (ZS) 10 p.. 5) Poprawka Fr. 
(HCP ) 4 p. Organizacja wyścigu szoso- 
wego oraz na torze była sprawna. Mimo 
niepogody zebrało się na mecie biegu po- 
nad 1000 osób, (al.) 


PIŁKA RĘCZNA 


Kry Poe" usta pkretónym związku 
piłki AR Wobec usta plonja kilku członków 
z zarządu Pozn. Okr. Zw, Pilki Recznaj i IR 
samym Ziana 4a rania zarządu 
Polski Zw. Piłki Ręcznej w Warszawie leci 
procesori. okręgu poznańskiego, który bawił w 
Warszawie: 

1) powierzyć gsm agend POZPR do 
dniu 14 maja rb, w którym to dniu poleca sie 
zwołać nadzwyczajne va ne zebranie POZPR 
celem wyboru nów Ta władz oraz ustalenia wy- 
sokości j gmet klubów na rzecz poznańskiego 


"2) pozostałym członkom w zarządzie POZPR, 
udzielić pełnego podziękowania za dotychczaso- 


wa wWepdlpracę, 

Prezes Folcyn przyjął polecenie władz cen- 
tralnych. 

Jak wynika z rozmowy PRS POZPR, 
Polcyna z wiceprezesem p: Nowakiem 
Zygmuntem, przesilenie w zarządzie POZPR 


spowodowane zostało między innymi niemożno- 
Sos prowadzenia agend, wobec braku fundu- 
os iie szczególnie zbyt niskich składek człon- 
Ows 


RÓŻNE 


Sport wodny na Litwie. Sport wodny na 
Litwie uprawiany jest dopiero od kilku lat, 
Brak basenów pływackich uniemożliwia rozwój 
tego sportu. Dopiero w roku 1935, gdy na Nie- 
mnie SBUNOWAJO basen, sport pływacki począł 
sie rozwijać. 

W roku 1937 pływać litewscy ustalili 44 no- 
we rekordy litewskie. litwa posiada bardzo do- 
bre warunki dla rozwoju sportu pływackiego i 
w ciągu najbliższych dwóch lat sport ten znacz- 
nie powinien się podnieść. Zawody międzynaro- 
dowe pływackie Litwa odbyła raz jeden prze- 
ciwko Aruiynie ryskiej, przegrywając w stosun- 
ku 40.5:34 

W najbliższej przyszłości w Kownie zbudo-= 
wańy zostanie kryty basen, w którym również 
w sezonie zimowym pływacy bedą mogli organi- 
zować zawody. Litewskie rekordy pływackie 
przedstawiają się ASCODNJĄCO: 

anowie: 100m qd : — Finkas 1:09: 200 
dow. — Finkas 2:41,4; 400 a dow, — Austrauskas 


6:06; 500 dow. — Astrauskas 8:11,8; 800 dow. — 
Astrauskas 12:50,6; ow. — Astrauskas 
11:06,6: 100 klas. — Kosjkiewicziya 1:28,9; 200 
kl. —  Kostkiewiczins 3:18,6; 100 wznak — 
Portnojus 1:31.6. 

Panie: 100 dow. — Knitaityte 1.388: 50 
dow, — Litvinaviciute 46.1; 50 klas. — Savi- 


raite 49,4; 100 kl, — Lopatiene 1:41,4: 300 kl. 
Lopatieńne 3:88,5; 50 wznak Raudonyte 48,5; 
100 wznak — Topatiene 1:51, 

Każdego roku organizowane są różne zawo- 
dy wioślarskie, kajakowe oraz jachtowe. Sport 
żeglarski koncentruje sie na Pomorzu litewskim, 
w Kłajpedzie. W Klajpedzie również istnieje 
szkola Żeglarska, wychowująca instruktorów że- 
glarskich oraz siedziba Lit. Związku Żeglarskie- 


Os 
BOW d. teneran pływsków litewskich badate 
amerykański Litwin — dr Sawickag, 


0 PUCHAR DAVISA 


"Drużyna Danii przybedzie do Katowie na 
spotkanie z_Pólską w składzie nastepylacza: 
Bekkevold, Plougmann, Koerner i Ulrich, Pier- 
wszy jest najmłodszym reprezentantem naszych 
przeciwników, W r. ub, sklasyfikowany był na 
liście ńuńskiej na 4—8 miejscu. Plougmann 
jest reprezentantem od 1934 r, a sklasyfikowa- 
ny był w r. 1936 na drugim, w r. ub. — tak jak 
Bekkowold. Koerner wystapil pt pucharze Da- 
visa tylko jeden raz w 1986 r. klasyfikowany 
w tym czasie na 4 miejscu. W r. ub. znajdował 
LUA w tej samej piątce. co dwaj poprzednicy. 

Weteranem drużyny jest Ulrich. Wystąpił on 
w walkach o puchar Davisa po raz pierwszy w 
r. 1925 i odtąd widzieliśmy go corocznie w dru- 
żynie reprezentacyjnej. Klasyfikowany był w 
r. 1986 na trzecim miejscu. 


'Reprezentacja Niemiec na spotkanie o pu- 
char Davisa przeciw Indiom w Wiosbadenie 

id bm. wystąpi w skladzie: Henkel. Metaxa, 
Redl, Donhal i dr Vriseher. 


ŻEGLARSTWO 


Żeglarski kalendarzyk regatowy na r. 1938 
przeńlstawia się następnjąco: 
R at śród dowe: 
WSTSSŃK z Osiedle WTW 


wzgl. 29 5: 
aa WTW 


Warszawa): 12, 19 wzgl, ô: Warszawa — 
Modlin (OYK Warszawa): 26. 6: ERRU a 
skie" na jez. Kiekrz (Wikp Yacht Klub Po: 
znań): 3—10, 7: 


mistrzostwa Polsk ki i między- 
narodowe w Pneku w Kl. ,, og. 
dzynarodowę regaty w Bawarii w kl. 
—19. T: miedzynarodowc w Sopotach w kl. : 
1—15, A Tydzień Augustowski (YKP Agu" 
SŁÓW 8, : regaty na Wiśle (,„Wi- 
ji Warszwa); 11—18, 9: na Wiśle (YK 
Warszawa): 25. 0. — 10: na Wiśle (Yachf- 
Klub R Uta waj e 
aty morskie: 25. 5: 

RN Gdyńska) F 20 5: regaty zatokowe 
ch TB | 


Gdyńska) II: aty za 
s PAŃ? 10 6: br regaty w ilonii; rej 


regaty zato- 


2. 7: regaty gó] w Gi Te 
gaty Gdynia — Tallin 400 mil, 


ensacyjna porażka A. K. 5. w Wilnie 


Warta pezeyce'i z Ruchem — Remisowe spotkanie w Krakowie — Na czele tabeli znaj= 


Wczorajsza niedziela obfitowała w se- 
rię ciekawych wyników. Sensacją dnia 
była przy tym wygrana beniaminka ligi 
wileńskiej drużyny WKS Śmigły nad wi- 
cemistrzem Polski chorzowskim AKS. Z 
pozostałych wyników wyróżnić jeszcze na- 
leży szczęśliwe zwycięstwo Ruchu nad po- 
znańską Wartą w Wielkich Hajdukach, o- 
raz nięrostrzygnięte, zakończone bowiem 
wynikiem 2:2, spotkanie dwóch lokalnych 
rywali krakowskich. 

Lwowska Pogoń dzięki nieznacznemu 
zwycięstwu nad. ŁKS zapewniła sobie tym- 
czasowo prowadzenie tabeli ligowej, nie 
przegrawszy dotąd z trzech spotkań żad- 
nego meczu. 

Charakterystycznym szczegółem wczo- 
rajszych spotkań ligowych była rekordo- 
wa na ogół liczba widzów w Wilnie. Ze- 
brało się ŻA na tamtejsze warunki sporo 
publiczności, bowiem około 5000 osób. W 
Krakowie i Warszawie spotkania zgroma- 
dziły nwaet 7000 osób. 


Śmigły — AKS 3:1 (010) 

Wilno. — W Wilnie w meczu o mi- 
strzostwo ligi pomiędzy „Śmigłym”* i wice- 
mistrzem Polski AKS odniosła sensacyj- 
ne CE drużyna wileńska w stosun- 
ku 3:1 (0:0) 

PORAN zaznaczyła się przewaga 
drużyny śląskiej. Ataki jej załamują się 
jednak przeważnie na dobrze dysponowa- 
nej obronie Wilna. Powoli Wilnianie opa- 
ńowują się i otrząsają się z pewnej tremy, 
która cechowała początkowo ich grę i co- 
raz częściej lotne ich ataki goszczą pod 
bramką ślązaków. Do przerwy żadnej z 
drużyn nie udało się zdobyć bramki. 

Po zmianie pól, prowadzenie dla Śląza- 
ków, a jak się okazało i jedyną dla nich 
bramkę, zdobył Wostal w 16 minucie. Już 
minutę później w zamieszaniu pod bram- 
ką Ślązaków Bukowski dalekim strzałem 
wyrównuje. Wykorzystując chwilowe za- 
łamanie się AKS, Wilnianie w następnej 
minucie uzyskują drugą bramkę przez 
Hajdula, który odebrał piłkę wybiegają- 
cemu niepotrzebnie Mrugale, kierując ją 
do pustej bramki. Powoli AKS opanowu- 
je sytuację i przejmuje inicjatywę. Śmi- 
gły cofa wówczas dwóch graczy z atfku 
i ogranicza się do defensywy, aby BRE 

mać wynik. 

Gra defensywna nie przeszkadza jed- 
nak Wilnianom do zainicjowania kilku 
wypadów, z których jeden kończy się no- 
wą bramką, strzeloną przez Marca, któ- 
ry ustalił wynik dnia. 

Ślązacy nie zasłużyli na tak wysoką 
porażkę; zwłaszcza, że niewątpliwie prze- 
wyższałi miejscowych zarówno technicz- 
nie, jak i taktycznie. Śmigły był jednak 
lepiej przygotowany kondycyjnie do tego 
meczu. Poza tym Wilnianie wyróżnili się 
wielką ambicją i ofiarnością. 

Zawody prowadził bardzo dobrze p. 
Frank z Warszawy, Publiczności zebrała 
się rekordowa ilość, bo przeszło 5 tys. 
Wśród widzów znajdowała się zwarta £ru- 
pa 600 Ślązaków, która przybyła specjal- 
nie na te zawody. 


Ruch — Warta 3:2 (2:0) 


Wielkie Hajduki. — Oczcekiwa- 
ny w Wielkich Hajdukach z wielkim za- 
interasowaniem występ Warty na Śląsku 
zakończył się porażką zielonych, Druży- 
na Warty zjechała w pełnym składzie, 
gdyż w ostatniej chwili wszyscy wojsko- 
wi otrzymali urlop. 

Wynik na ogół niczbyt odpowiada 
przebicgowi gry. W pierwszej części co 
prawdą więcej z gry miał Ruch. Po zmia- 
nie stron przeważała Warta, która atako- 
wala niemal stale. Napastnicy jednak za- 
wiedli strzałowo. 

Gra rozpoczęła się identycznie jak 
przed tygodniem w Krakowie. Nerwowy 
nastrój udzielał się przy tym obu stro- 
nom. W pierwszej części gra niepotrzeh- 
nie prowadzona była ostro, zwłaszcza ze 
strony Ślązaków, u których pod tym 
względem wyróżniał się Dziwisz. Nie- 
mniej ostro, ale za to fair zagrał Nowa- 
kowski. Pó przerwie gra potoczyła się 
już normalnie. 

U zielonych najlepiej spisały się tyły, 
zwłaszcza pomoc. Bramkarz mógł obro- 
nić trzecią bramkę. 

Pierwsza bramka padła dla Ruchu z 
karnego, wykorzystanego przez Peterka 
w 11 minucie, a podykłowanego za rekę 
obrońcy. Drugą bramkę ładną główk 
po niemniej efektownym kornerze Wo A. 
rza, strzelił Peterck, Trzecią uzyskał po 
przerwie Wilimowski. 

Dla Warty pierwszą bramkę strzelił 
po zmianie stron Nawrat w 31 minucie 
Z ODOBAJA Scherfkego, drugą uzyskał Gen- 
dera, 


Pogoń — ŁKS 1:0 (1:0) 


Lwów. — Lwowska Pogoń wygrała z 
ŁKS 1:0 (1:0). Do tego spotkania Łodzia- 
nie wystąpili w swym reprezentacyjnym 
składzie. W Pogoni natomiast znowu nie 
grał Matyas II, a nadto zabrakło jeszcze 
zdyskwalifikowanego Majowskiego. Mecz 
stał na przeciętnym poziomie i winien się 
był zakończyć raczej wynikiem remiso- 
wym, 

Do przerwy wyrażnie przeważała Po- 
goń, zdobywając zwycięską bramkę już 
w 5 min. przez Zimmera. Po przerwie na- 
stąpił okres przewagi Łodzian, którzy jed- 
nak nie zdołali sforsować dobrze grającej 
cz Pogoni. 

W. obu drużynach wyróżniły się prze- 


2i, 


duje się Pogoń Iwowska 


de wszystkim linie obronne. Poza tym w 
Pogoni bez zarzutu grali Sumara i praco- 
wity Zimmer. W ŁKS na uwagę zasługu- 
ją: Król, Lewandowski i Przygoński. Sę- 
dziował p. Schneider. Widzów 4000. 


Warszawianka — Polonia 3:1 
(0:1) 


Warszawa. — Rozegrane w stolicy 
spotkanie ò mistrzostwo dało zwycięstwo 
oczekiwane drużynie Warszawinaki, któ- 
ra lepiej przygotowana była do tego spo- 
tkania, zwłaszcza pod względem kondycyj- 
nym. Polonia do przerwy prowadziła 1:0 
i była ną ogół drużyną początkowo lepszą 
i więcej wyrównaną. 

Po zmianie strony jednak Warszawian- 
ka stopniowo przejęła inicjatywę i dzięki 
lepszej dyspozycji strzałowej swoich na- 
pastników zapewniła sobie zwycięstwo. 
Gra stała na zadowalającym poziomie 
technicznym. 


Prowadzenie dla Polonii uzyskał już w 
4 min. gry Kula. Po zmianie stron wyrów- 
nał jednak Martyna z karnego, pozostałe 
bramki dla zwycięzców strzelili Pirych i 
Baran. 

Publiczności zebrało się na tym spotka- 
miu ok. 7 000 osób. 


Cracovia — Wisła 2:2 (2:2) 


Kraków. — Rozegrane w Krakowie 
spotkanie dwóch lokalnych rywali zakoń- 
czyło się wynikiem remisowym, ustalo- 
nym już do przerwy, Gra stała na dość 
wysokim poziomie i była bardzo ciekawa. 
Obie strony zagrały nadspodziewanie am- 
bitni W obu drużynach też wyróżniały 
się ataki. W Wiśle ponadto dobrze zagra- 
ła linia pomocy. W ataku Wisły wyróżnił 
się Gracz, zdobywca obu bramek. Dla 
Cracovii strzelili je Szeliga i Rączek. 

Zawody ta zgromadziły 7000 widzów a 
prowadził je p. Kuchar z Lwowa- 


— R 


0 puchar Anglii 


"Londyn przeżył w sobotę jedno z naj- 
większych wydarzeń sportowych sezonu, 
Na stadionie w Wembley rozegrany zo- 
stał otzekiwany z olbrzymim zaintereso- 


waniem finałowy mecz piłkarski o pu- 
char Anglii, 
Stadion wypełniony był po brzegi 


przez 93 tysiące widzów. Setki tysięcy 
osób nie mogło dostać biletów na to 
spotkanie. Wśród widzów 50 tysięcy 
osób przybyło specjalnie w tym celu z 
obu północnych hrabstw Anglii — Lan- 
castlshire i Yorkshire, skąd obaj fina- 
liści (Preston i Huddersfield) pochodzą. 

Zgodnie z tradycją na meczu obecny 
był król angielski i królową, 

Puchar Anglii zdobyła drużyna Pre- 
ston, która po długiej dwugodzinnej wal- 
ce pokonała drużynę Huddersfield w 
stosunku 1:0 (0:0, 0:0). Dopiero w ostat- 
niej minucie Preston zdobył zwycięski 
punkt z rzutu karnego, zdobywając w ten 
sposób puchar. 

Po meczu przy aplanzie olbrzymich 
tłumów król osobiście wręczył zwycięz- 
com puchar. y 


LEKKA ATLETYKA 


Zygmunt Hillin obejm 
treningi w. czołowym klubi 
katówickiej. 

W Zakopanem odbył się w niedzielę pierwszy 
OZ bieg na przełaj organizowany przez 
„Sa 

W biegu młodzików do lat 16 na trasie 1 600 
metrów zwyciężył Klameris (Sokół) w_ czasie 
1:52 przed Gagolą z Sokola i Pawlina (Orlęta). 


uje w Katowicach 
e Śląska — Pogoni 


w | Flarfinak 6 do lat 19% na trasie 25 km 
WYRA. Harfiniak Józef (Sokół) 9:58. 
biegu PRON na trasie 5 km pierwszym 


był Nowacki 18:40, przed znakomitym zawodni- 
kiem austriackim Roehrlem, który użyskał czas 
20:20, j Pilsak Fr. > "i ; 

»iegu a dysatnsie m zwyciężyła 
Zkbrów ska (5 M, 8:27, przed Olessówną (Sokół) 
i Kysiakową (Sokół). 


PIŁKA NOŻNA 


A klasa w Łodzi: 1/TSG i SKS 2 Union= 

Touring i PTC 2:0. Wima i Sokól 
Liga śląska: 'Ozarni (Chrop BA 4 Slavia 
(Ruda) 2:1. śląsk (Świetochfowice 06 (Sato (ice) 
4:0, Słowian (Bogucice) i Wawel (Nową W ieś) 
Naprzód (Lipiny) i Policyjny 5:8. Chorzów 

i rocardia (Knuró w) A 

Sawa caria pokone! eliminaoyin m Epo- 
kania o POstA swiata w Mediolanie repre- 
w stosunku 2:1 (2:0) kwali- 


nioo Portu Koń 

fikując sie da końcowych rozgrywek w Paryżu, 
Środkową Ameryke na mistrzostwo Świata 
Kargin DECA będzie jedynastka pit- 
W m treo twach áwiata, jakia rozegrane bė- 
dą w rb, wę Krancii, Ameryka Środkowa repre- 

sentowana b będzie przez dmiżyne Kuby 
skich AL gg 12] karay p 
n j. 
towawczy do mistrzostw świata, SE piares 


k 
w 
w 
k 


TENIS 


Miedzynarodowe mistrzostwa tenisowe Angi 
przyniosły bardzo wiele sensacyj i niespodzia- 
nek. i 
W grze pojedyńczej panów pierwsza rakie- 
ta Anglii Austin sikon } zdaje się > nie 
karierę tenisową. V półfinale wygrał on z 
Francuzem Petrą P vętężkiej pięciosgetowej wal- 
ca, finale krola jg na Chińę: PA BT 
ŚW i ku przykremu rozczarowaniu 
sunkowo latwo 4:6, 4:6, 6:3, 0:6. chińczyk zdor= 
był yi ten sposób po po pierwszy tytuł mistrza 


ARĘ rze pojedyńczej pań faworytka mistrzostw 
Ohilijka Lizana została wyeliminowana jeszcze 
we wstępnych rundach przez Australijkę Nan- 
która na iotkata nu Peggy Scri- 
von i przegrała 2:6. W półfinale Seriven wy- 
eliminowała Kay Stammers. 
grze podwójnej pań para Ingram — De- 
my A pokonała parę Stammers — James B:6, 
4:6, 0:8, 

W grze podwójnej panów para Kho-Sin-Kie. 
— Rogers wygrała a parą Butler — Wilde 8:6, 
8:6, 6:8, 6:8, 6:4. 


cy Wynnem, 


‘W grze mieszanej para Boussus — Wynne 
wygrala z para Billington — Ingram 6:2, 6:2. 
V pokazowym meczu tenisowym dla młodzie- 
ży szkolnej w grze podwójnej panów para Do- 
czyjski Fer He LEF pokonała parę Baworowski 
chała 7; + 
NY mistrzostwach tenisowych Węgier roze- 
grane zostały półfinaty, Jedrzejówska pokonała 
mistrzynię Jugosławii Korncs 6:4, 5:7, 6:2 i wal- 
czyć bedzie w finale z Mueller- Hein (Częcho* 
słowacja), która wyeliminowała W gierke Koer- 
moeczi 6:3, (3. 

W grze pojedyńczej panów do finału doszli 
ô- 


Francuz Lesueir i Węgier BOZE Lestieur j 


anal W gs Ferenczi 6:2 4, a Szigeti 


2:6, 4:6, 6:1, 6 


Sokole zawody 
gimnastyczne 


Gimnastyczne zawody dzielnicy wiel- 
kopolskiej „Sokoła* odbyły się w niedzie- 
lę przed południem w Poznaniu w hali na 
boisku „Sokoła. Zgromadziły one oftó- 
łem 78 zawodniczek i zawodników z róż: 
nych okręgów. Wszystkich uczestników 
obowiązywało wykonanie 5 ćwiczeń na 
przyrządach oraz 3 konkurencje lekko- 
Wyniki zawodów były nastę- 


boriego Ń:2, 


atletyczne. 
pujące: 
Druhny — zespołowo: 1) zastęp Po- 
znania 280.20 p, 2) Wagrowiec, 3) Jarocin. 
Indy widualnie: 1) Lauhówna (Poznań) 
67.45 p. 2) Lesińska (Poznań), 8) Dropi- 
kówna (Poznań), 4) Dybianka (Leszno). 
Druhowie, stopień niższy (zespoło- 
1) zastęp Poznania 217.60 p., 2) Wą- 
pgrowiecć 211.35 p... 3) Leszno (gniazdo Ra- 
wicz) 161.86 p. Indywidualnie: 1) Paul 
by HE 64.80 p., 2) Chmielewski (Po- 
znań) 6455, 3) Zaremba (Krotoszyn). 
Stopień średni, iadywidualnie: 1) A- 
dam Chmiclewski (Poznań I) 6410 p., 2) 
Dratwa (Poznań TI) 61.75 p, 3) Krasicki 
(Poznań III) 57.13 p. 
Stopień wyższy, indywidualnie: 1) Ra- 
dojewski (Poznań I) 143,56 p, 2) Janaszak 
(Leszno) 134.14 p., 3) Garet a (Poznań I) 
112.89 p. (al.) 


wo): 


Balnoici wia chca zwrócić pieniedzy nie chcą zwrócić pieniędzy 
„ofiarowanych pod przymusem 


Warszawa. (Tel. wł) W Sẹ- 
dzie Okręgowym w Warszawie znala- 
zła się ciekawa sprawa przeciwko 
„klasztorowi* mariawitów w Płocku. 

W 1911 r, niejaki Władysław Gor- 
czyński, namówiony przez mariawi- 
tów, zlikwidował swojo gospodarstwo 
i wyjechał do Płocka, gdzie wstąpił do 
„klasztoru“ mariawickiego. Przy wstą- 
pieniu przekazał on „klasztorowi* 750 
rubli złotem, parę koni i wóz nabiału. 
Wszystko to poszło na potrzeby kla- 
sztorne, 

Gdy po latach sprzykrzyło się Gor- 
czyńskiemu życie klasztorne, wystąpił 
i zażądał oddania mu wniesionego 
mienia. Maniawici nie zwrócili mu 
jednak ani grosza, przeto doszło do 
rozprawy sądowej. 


Na rozprawie w Sądzie Okręgo- 
wym zastępcy „klasztoru“ $owolywali 
się na ustawę zgromadzeniyg mariawi- 


tów, w której jeden z ustępów powia- 
da, że „gdyby który chciał wystąpić ze 


zgromadzenia, nie będzie mógł żądać 
żadnych rachunków za ten czas, przez 
który pozostawał w zgromadzeniu". 


Sąd Okręgowy na skutek powoła: 
nia się na ten ustęp ustawy oddalił 
pretensję, ale Gorczyński nie zrezygno- 
wał z domagania się zwrotu mienia 
i odwołał się do Sądu Apelacyjnego w 
Warszawie za pośrednictwem swego 
adwokata, powołując się na to, że prze- 
pisy te nie obowiązują, gdyż są 
sprzeczne z ogólnymi normami prawa 
cywilnego. Poza tym Gorczyński pod- 
kreśla, ża „Klasztor* powinien udo- 
wodnić mu, iż gdy wstępował w mury 
klasztorne w Płocku, wiedział o wspo- 
mnianych przepisach. 


Opierając się na tym Sąd Apelacyj- 
ny postanowił wezwać w charakterze 
świadków „arcybiskupa Kowalskiego 
i „biskupa“ Próchniewskiego, którzy 
mają zeznać, czy Gorczyński był obją- 
śniony o przepisach zgromadzenia. 


AVI Targi w Poznaniu otwarte 


Poznań, 2.5. Wczoraj, w sobotę, 
na otwarcie Targów przybył do Po- 
znania minister Roman w  towarzy- 
stwie wicemin. Sokołowskiego, dyrek- 
tora dep. ogólnego Dittricha, płk. 
Szmoniewskiego, dyr. Turskiego, nacz. 
Sokołowskiego, nacz. Molendy i i. — 
Również w sobotę przybyli do Pozna- 
nia: poseł Czechosłowacji Slavik, 
przedstawiciel ambasadora Włoch, po- 
seł szwedzki Lagerberg, radca amba- 
sady niemieckiej v. Buelisch, dyrektor 
departamentu ministepstwa w Pradze 
dr Otto Parsch, pierwszy sekretarz 
ambasady amerykańskiej, min. Vi- 
comte Alain du Parc z Belgii, oraz p. 
Colson, sekretarz generalny z mini- 
sterstwą przemysłu i handlu w Bruk- 
seli, wysoki komisarz Ligi Narodów w 
Gdańsku, prof. dr Burckhardt, dyrek- 
tor dep. w ministerstwie Rzeszy Nie- 
mieckiej dr Kleist, reprezentujący mi- 
nistra von Ribbentropa. 


W niedzielę o godz. 9,50 goście wy- 
słuchali mszy św. a odprawionej w 
kaplicy zamkowej przez ks. kanonika 
dra Adamskiego i następnie w sali re- 
cepcyjnej Targów Poznańskich odbyło 
się uroczyste otwarcie targów i ofi- 
cjalne przemówienia. 

Salę wypełniły tłumy zaproszonych 
gości. 

W obecności przedstawicieli 16 
państw, przedstawicieli władz, ducho- 
wieństwa, wojskowości, samorządu go- 
spodarczego wszystkich województw 
i centralnych organizacyj gospodar- 
czych, przemysłowych, handlowych i 
rolniczych w liczbie blisko 3.000 powi- 
tanie w języku polskim i francuskim, 
wygłosił tymcz. prezydent m. Pozna- 
nia inż. Tadeusz Ruge. 

Następnie przemawiał minister Ro- 
man. 

Z kolei min. Roman, przy dźwię- 
kach Hymnu Narodowego, odegranego 
przez orkiestrę pracowników miej- 
skich, przeciął tradycyjną wstęgę, __ 

W ciągu przeszło 5-godzinnego zwie 
dzania z towarzyszącymi mu osobami, 
minister Roman zaznajomił się z 
wszystkimi działami, reprezentowany- 
mi na Targach. 


W pierwszym rzędzie zwiedzono sa- 
lon samochodowy, w którym przeszło 
40 fabryk samochodów w dwóch ha- 
lach wystawiło blisko 600 wozów. Na- 
stępnie minister Roman przeszedł do 
działu maszyn biurowych i przemy- 
słu papierniczego i graficznego, w tym 
roku szczególnie bogato obesłanego. 
Duże zainteresowanie wywołały lino- 
typy rozmaitych rodzajów oraz nowo- 


czesne elektryczne maszyny do księ- 
gowania. 

Po zwiedzeniu działu chemicznego. 
obejrzano dział spożywczy. 

Z kolei zwiedzono pawilon wyna- 
lazków, a dalej dział przemysłu budo- 


me ZZ 


sa 


w którym udział bierze 87 najwięk- 
szych fabryk Italii. 

Następnie zwiedzono oficjalne stoi- 
sko kolei francuskich i Jugosławii, 


przechodząc do dużego działu oficjal- 
nego Czechosłowacji. 


U wejścia do 


Minister Roman (w środku) zwiedza halę, w której wystawiono 800 samo- 
chodów. j 


wlanego i dział drobnego przemysłu 
metalowego, w którym wystawia prze- 
szło 80 firm. ; 

Z tego działu minister Roman prze- 
szedł do pawilonu związku fabrykan- 
tów narzędzi, grupującego 43 najpo- 
ważniejsze fabryki polskie oraz do 
działu maszyn. W hali 12-ej zwiedzono 
dział elektrotechniki oraz gazownic- 
two, przechodząc następnie do hali 10 
do ceramiki, szkła i przedmiotów go- 
spodarstwa domowego, Następnie 
zwiedzono dział tekstyliów i materia- 
łów zastępczych, przechodząc po tym 
do działu rzemiosła, składającego się 
z 32 sekcyj. W następnej z kolei hali 
oglądano piękne stoiska przemysłu lu- 
dowego, podzielone na 6 grup etnogra- 
ficznych. Dalej oglądano instrumenty 
muzyczne i fortepiany, meble metalo- 
we i inne przedmioty z działu przemy- 
słów pokrewnych. W dziale turystyki 
w hali 7-ej związek uzdrowisk w pięk- 
nym i celowym pokazie zapropagował 
najcelniejsze uzdrowiska polskie. 

Na progu działu włoskiego oczeki- 
wała delegacja Włoch z komisarzem 
Petronini na czele. Po krótkim przemó- 
wieniu komisarz Włoch oprowadzał 
ministra Romana po stoisku włoskim, 


stoiska Czechosłowacji powitała mini- 
stra Romana delegacja z posłem Cze- 
chosłowacji SŚlavikiem i dyrektorem 
dep. Kose na czele. Poseł Slavik opro- 
wadzał ministra po pięknie urządzo- 
nym stoisku, w którym przeszło 100 
firm czeskich pokazało swą wytwór- 
czość. Następnie p. minister zwiedził 
oficjalne stoisko Belgii, gdzie go witał 
p. Alain du Parc, przedstawiciel Bel- 
gii, araz stoisko W. M. Gdańska, prze- 
chodząc wreszcie do oficjalnego działu 
Niemiec, gdzie ministra witał komi- 
sarz dr Morgenstern. W dziale tym 
około 90 firm niemieckich wystawia w 
7 sekcjach. 

Należy zaznaczyć, że całość pokazu 
oficjalnego obcych państw wypadła w 
tym roku bardzo okazale, 

Na zakończenie minister Roman 
zwiedził na terenie odkrytym dział 
maszyn budowlanych i maszyn dla ro- 
bót ziemnych. 

Po zwiedzeniu Targów minister Ro- 
man zwrócił się do zarządu Targów, 
„wyrażając głębokie uznanie dla wyso- 
kiej formy pokazu oraz sprawności or- 
ganizacyjnej Targów. 

Po zwiedzeniu Targów na ulicy 
przed wejściem głównym na Targi 
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rrzedefifował przed ministrem Roma- 
nem korowód, obrazujący rozmaite 
dziedziny rdzennie polskiego przemy- 
słu. 

O godz. 13 p. minister udał się do 
Bazaru, gdzie prezes Izby Przemysło- 
wo-Handlowej w Poznaniu p. Stefan 
Kałamajski podejmował śniadaniem 
ministra, władze, gości zagranicznych 
i sferv gospodarcze, około 100 osób. 
Przemawiali prezes Kałamajski, min. 
Roman i przedstawiciel Targów w 
Pradze. 

Po południu p. minister był obecny 
na zebraniu sfer gospodarczych w Iz- 
bie Przemysłowo-Handlowej. 

Wieczorem min. Roman był na rau- 
cie, wydanym przez tymcz. prezydenta 
miasta inż. Rugego w ratuszu. 

W poniedziałek o godz. 15,25 min. 
Roman wraz z towarzyszącymi osoba- 
mi odjedzie do Gdyni. 


Dzieci poleskie w Poznaniu 


Niezwykle serdecznie witał Poznań 
w niedzielę wycieczkę dziatwy z Po- 
lesia, która w liczbie 677 przybyła da 
grodu Przemysława, by wśród dzieci 
poznańskich spędzić 6 dni. 

Po wyjściu z wagonów dzieci pole- 
skie ustawiły się czwórkami i ruszyły 
wraz z młodzieżą poznańską pochodem 


Dwie młode poleszuczki w regional- 
nych ubiorach na ulicach Poznania. 


wśród wielkiego tłumu publiczności 
przed Pomnik Wdzięczności, by złożyć 
tam wieniec. Na jezdni zrobiło się tak 
tłoczno, że tramwaje i samochody mu- 
siały stanąć. 


U góry (od lewej): widok zewnętrzny Pawilonu Wynalazków Polskich, reprodukcja fotografij zdobiąeych ściany stoiska Jugosławii i kryształy czeskie, 


które były na wystawie w Paryżu. — W środku (od lewej): Wspaniała oprawa w siylu faszystowskim w dziale włoskim. 


reprodukcja obrazu przed- 


stawiającego „Słowacką Strzałę*, torpedę kursująca pomiędzy Pragą i Bratvsławą, czeski dwuosobowy samolot sportowy i czeska porcelana technicz- 
na. — U dołu (od lewej): najnowocześniejsza. polska tokarka rewolwerowa, produkowana w Poznaniu. Packard za 18.000 zł, maska Peugota, Mercedes- 
Benz za 80.000 zł i hydrauliczna miemiecka dłutownica automatyczna najnowszej konstrukcji. 


Nie wszędzie udały się pochody pierwszomajowe 


(Ciag dalszy ze stronicy 1.) ___ 


ła szybko zlikwidowana.  Okrzyki 
wznoszone były rzadko, przy czym o- 
bracały się one około żądania demo- 
kratycznych wyborów, przeciw Stron- 
nictwu Narodowemu i „Orędowniko- 
wi“. 

_ Padały również okrzyki „na szubie- 
nice , Kowalskiego“ oraz „żądamy 
zmniejszenia ilości więzień i powięk- 
szenia ilości szkół”, a zaraz po tym 
padł okrzyk „żądamy osadzenia wszy- 
stkich endeków w kryminale“, 

,Charakterystyczne i wielce zna- 
mienne dla zmiany taktyki socjalistów 
były transparenty. Nie mniej nie wię- 
cej tylko głosiły one „Armia z ludem, 
lud z armią", „żądamy spotęgowania 
obronności kraju przed najazdem fa- 
szyzmu” itd. Ta treść transparentów 
kłóciła się co prawda ze wznoszony- 
mi okrzykami w rodzaju „precz z woj- 
ną“ i „niech żyje Polska Republika 
Rad“ oraz „niech żyje polityką sowiec- 
ka* i dźwiękami międzynarodówki, 
która tego samego dnia również roz- 
brzmiewała na placu czerwonym w 
Moskwie, tym niemniej świadczy to. 
że socjaliści uderzyli w ton patriotycz- 
ny, oczywiście nieszczerze, ze wzęglę- 
dów oportunistycznych i taktycznych. 
Pochód PPS. przeszedł ulicami Piotr- 
kowską, Śródmiejska, Towarową i 11 
Listopada na Polesie konstantynow= 
skie, „gdzie zostały wygłoszone przemó- 
wienia. 

Zaznaczyć należy, że w pochodzie 
PPS. i klasowych związków brała u- 
dział również Niemiecka Partia Socja- 
listyczna oraz kanapowa grupa demo- 
kratyczna, która zdołała pod swym 
sztandarem skupić dosłownie 10 osób. 
W pochodzie PPS. i klasowych związ- 
ków brało udział masę Żydów, którzy 
nie uczestniczyli w pochodzie Bundu, 
względnie później się dołączyli. Żydzi 
wykazywali największą aktywność, — 
Oni najczęściej wznosili okrzyki, śpie- 
wali międzynarodówkę w języku ro- 
syjskirm, wygrażali faszystom i „ende- 
kom*. Stanowili oni bardzo poważną 
grupę w pochodzie, przy czym byli po- 
rozrzucani pomiędzy Polakami, aby 
w ten sposób zbytnio nie razili. 


Przeszło również w pochodzie spo- 
ro dzieci, mimo zakazu władz. Szły 
również kobiety, 

Znamienne jest, że wśród kobiet 
zauważyliśmy. wiele paniuś, ubranych 
według ostatniej mody z lisami. 

Nawiasowo dodajemy, że po raz 
pierwszy w tym roku władze bezpie- 
czeńistwą publicznego w obawie przed 
reakcją publiczności przedsięwzięły 
szereg środków. A więc w lokalach 
Stronnictwa Narodowego zostały prze- 
prowadzone rewizje i aresztowano kil- 
kudziesięciu narodowców. Z lokali 
Stronnictwa Narodowego pozabierano 
wszelkie narzędzie obrony lokali i z 
ulicy na całej trasie pochodu bundow- 
skiego i socjal-żydowskiego całkowicie 
usunięto przechodniów i zepchnięto 
do bram. Bramy i okna musiały być 
bezwzględne pozamykane. Pomimo 
tych środków w kilku miejscach uda- 
ło się narodowcom pochód przerwać i 
manifestantów rozproszyć. 


W Pabianicach 


Pabianice. (Tel. wł.) Już od 
samego rana specjalnie wynajęte przez 
socjalistów orkiestry przechodziły uli- 
cami miasta i werbowały ludzi na ob- 
chód socjalistyczno-żydowskiego dnia 
nienawiści Mimo olbrzymiej propa- 
gandy i terroru, jaki zastosowano wo- 
bec robotników fabryk żydowskich, 
sam pochód zarówno ilościowo jak i 
pod względem nastrojów wypadł bla- 
do. 

W jego szeregach kroczyło wszyst- 
kiego 526 wyznawców religii „taty“ 
Marksa, w tym około 200 „kochanych* 
żydziaków i żydówek. Zaznaczyć na- 
leży, że wznoszone przez pyskaczy so- 
cjalistycznych okrzyki spotkały się z 
reakcją publiczności. W kilku punk- 
tach miasta rozlegały się okrzyki: 
„precz z pachołkami żydowskimi“, 
„precz z Żydami z Polski“, „niech 
żyje obóz narodowy“ i „niech żyje Ro- 
man Dmowski", 

Dla dopełnienia czaru niepowodzeń 
ulewny deszcz zmoczył towarzyszy 
tak że śpiesznie poczęli oni opuszczać 
szeregi. (pw.) 


Przepędzenie socjalistów w Poznaniu 


Mimo zdecydowanie przeciwnej po- 

stawy społeczeństwa, socjaliści po- 
znańscy i ich towarzysze ze związków 
klasowych, wysługujący się Żydom u- 
rządzili jednak pochód  pierwszoma- 
jowy. 
— O godzinie 12 w ogrodzie przylega- 
jącym do lokali związkowych socjali- 
„ści odbyli masówkę, podczas której 
orkiestra partyjna ustawiona na tle 
pięciu czerwonych sztandarów grała 
kilkakrotnie międzynarodówkę. 

Podczas masówki, na której prze- 
ważali jako widzowie przygodni słu- 
chacze, przy przemówieniach mówców, 
zwolennicy międzynarodówki wznosili 
po bolszewicku zaciśnięte pięści. Prze- 
mawiał tam prezes Okręgowego Komi- 
tetu Wykonawczego Szondermajer i 
Latanowicz z Poznania, oraz sprowa- 
dzony z Warszawy hb. poseł socjali- 
styczny redaktor pism klasowych Zy- 
gmunt Piotrowski. 

O godzinie 13 poczęto formować po- 
chód na Stromej. Czoło pochodu two- 
rzyła milicja PPS, następnie pod czer- 
wonymi proporcami szła szturmówka 
czerwona, orkiestra, sztandar czerwo- 
ny, oraz przywódcy socjalistyczni i 
zmobilizowani socjaliści, nie wyłącza- 
jąc kobiet i dzieci. Orkiestra zagrała 
międzynarodówkę i pochód, składają- 
cy się wszystkiego z 500 osób, ruszył 
ul. Stromą, Górną Wildą, Wałami Kró- 
lowej Jadwigi przez Błonia Wildeckie 
obok stadionu, przez Dolną Wildę z 
powrotem na Stromą. 

By nadać pochodowi największą 
długość maszerowano trójkami, a nie- 
kiedy nawet dwójkami. 

W drodze poczęto wznosić okrzyki: 
„Niech żyje czerwona Hiszpania!” 
„Precz z endecją!* itp., co wywoływa- 
ło żywe oburzenie publiczności. 

Publiczność, zgromadzona na Gór- 
nej Wildzie, na okrzyki na cześć bol- 
szewickiej Hiszpanii, zaintonowała 
„Hymn Młodych". 

Na Stromej, socjaliści, wśród któ- 
rych znajdowali się liczni Żydzi, ukry- 
ci przezornie w środkowych szeregach, 
prowokowali dalej okrzykami przeciw 
Obozowi Narodowemu. 

Za szkołą na ulicy Stromej, w po- 
bliżu lokali związków klasowych do- 
szło do starcia z publicznością. 

Powstało zamieszanie, podczas któ- 
rego rzucano kamieniami wyrywany- 
mi z chodników. 


„ dziano, 


W wyniku starcia, zlikwidowanego 
przez policję, uczestnicy „czerwonego 
pochodu“ ratowali się ucieczką do po- 
bliskich lokali związków klasowych, 
które zamknęli na klucz. 

Silna osłona polieji w chełmach 
stalowych stała się dlą czerwonych je- 
dynym ratunkiem. 

Publiczność, która przepędziła en- 
tuzjastów „czerwonej Hiszpanii* urzą- 
dziła samorzutną manifestację. W 
miejscu, gdzie przed chwilą padały o- 
krzyki na cześć zbolszewizowanej Hi- 
szpanii i przeciw „endecji“, rozbrzmia- 
ły hymny: „Jeszcze Polska nie zginę- 
ła" i „Hymn Młodych*, oraz „Rota: 
śpiewane z przejęciem przez setki 
osób. 

Policja w międzyczasie obstawiła 
lokale związków klasowych i zabez- 
pieczyła starannie wszystkie wejścia 
do lokali, aż do chwili, gdy publicz- 
ność rozeszła się do domów. 

Do lokali związków klasowych 
przybyło Pogotowie Ratunkowe (66-66), 
by udzielić pomocy lekarskiej poranio- 
nym uczestnikom pochodu pierwszo- 
majowego. Byli to w dużej liczbie ko- 
lejarze z warsztatów kolejowych z so- 
cjalistycznego Związku Zawodowego 
Kolejarzy. 

Najdotkliwiej poraniony był Józef 
Kamiński (ul. Żydowska 28), który 
miał liezne rany tłuczone na głowie i 
ranę dartą w okolicy płuc, 42-letni 
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Władysław Hernes (ul. Piotra Wawrzy- 
niaka 41) miał okaleczenie głowy, pra- 
cownik kolejowy Józef Wierzbiczak 
miał ogólne potłuczenia, Michał Boj- 
czuk (Droga Urbanowska 1), był poka- 
leczony na twarzy, Henryk Włoszyk 
(ul. Wybickiego 3) miał poranioną gło- 
wę, Piotr Gellert (ul. Kolejowa 35-30), 
złamał kość w łokciu, Michał Chojnac- 
ki (ul. Kilińskiego 6) był pokaleczony 
na dłoni i okaleczenia na głowie mial 
również niejaki Głowacki, mieszkają- 
cy przy Pl. Sportowym 3. 


Zajścia w Lesznie 


Leszno. (Tel. wł.). Podczas po- 
chodu w Lesznie doszło do starcia z 
publicznością. 

Publiczność rozpędziła pochód so- 
cjalistyczny. (R-r) 


1 maj we Francji 


Paryż. (PAT). Dzień 1 maja upły- 
nął w całej Francji w spokoju, grani- 
czącym wprost z brakiem zaintereso- 
wania. 

W Paryżu dzięki normalnej pracy 
autobusów, kolejek podziemnych oraz 
wszystkich służb publicznych miesz- 
kańcy prawie nie odczuli zahamowa- 
nia tempa pracy. Odczuwano jedynie 
brak dzienników. Z całej prasy ukazał 
się w sprzedaży tylko monarchistycz- 
ny dziennik „Action Francaise“, kol- 
portowany na ulicach i przed kościo- 
jami przez „Kamelotów królewskich“. 

Uroczystości zorganizowane w Pa- 
ryżu przez generalną konfederację pra- 


cy, to jest zarówno dwa pochody w 
dzielnicy robotniczej, jak i wiec w par- 
ku Vincennes odbyły się w spokoju. 

Podobny przebieg miał dzień 1 maja 
na prowincji. 


Zaginął 
włoski samolot pasażerski 


Rzym. (PAT). Dotychczas nie o- 
trzymano żadnej wiadomości co do lo- 
su samolotu, kursującego na linii Ti- 
rana—Rzym, który zaginął w sobotę 
po południu pomiędzy Brindisi i Rzy- 
mem. 

W samolocie znajdowało się wraz 
z załogą 19 osób. 


M 


Wywiad Henleina 


Rzym, (Tel. wl.) Agencja Stefani 
ogłasza wywiad z Henleinem, w któ- 
rym przywódca Niemców sudeckich 
stwierdza m. i., że konstytucja czeska 
musi ulec zmianie, gdyż Niemcy pra- 
gną być podmiotem, a nie przedmiotem 
polityki. 


Ambasada rumuńska 7 
w Warszawie 


Bukareszt. (Tel. wł) Rumuń- 
ski dziennik urzędowy zamieszcza de- 
kret, na podstawie którego z dniem 
1 maja poselstwo rumuńskie w War- 
szawie podniesione jest do rangi am- 
basady. a ambasadorem królestwa Ru- 
munii w Warszawie mianowany jest 


|” minister Ryszard Franasovici. 


Za 40 pengó sprzedał skrzypce 
warłości ćwierć miliona 


Skradzione p. Umińskiej w 
ad nieznanego 


Budapeszt. (Tel. wł) Cenne 
skrzypce p. Umińskiej wartości 250.000 
zł, które skradziono jej w czwartek z 
zamkniętego auta odnalazły się. Nie- 
wykryty dotychczas sprawca kradzie- 
ży sprzedał je pewnemu krawcowi za 
40 pengo. Krawiec ów prosił o ocenę 
wartości skrzypiec jednego ze swych 
znajomych, który opierając się na ko- 
munikatach prasowych rozpoznał 
skrzypce p. Umińskiej i doniósł o tym 
policji. 

Zawiadomiona przez polieję p. U- 


Budapeszcie skrzypce kupit 
złodzieja krawiec 


mińska. rozpoznała swoje skrzypce po 
czym na prośbę oficerów policji ode- 
grała w komisariacie sonatę Mendel- 
sohna, nagrodzona hucznymi oklaska- 
mi zebranych. A 

P. Umińska zakomunikowała, że z 
wdzięczności za uwieńczone tak ry- 
chłym powodzeniem śledztwo da w 
najbliższych dniach koncert w jednej 
z wielkich sal koncertowych w Buda- 
peszcie, przy czym cały dochód prze- 
znaczy na wdowy i sieroty po funkcjo- 
nariuszach policji. 


Zatoneła nowoczesna arka Noego 


Pod Bostonem rozbit się statek wiozący zwierzęta dla ame- 
rykańskich zwierżyńców — W Halifaxie ucieklo 28 malp 


Montreal. (PAT) W Halifaxije 
wydarzył się niezwykły wypadek u- 
cieczki 36 małp z pokładu statku „City 
of Salisbury". Statek wiózł transport 
egzotycznych zwierząt i płaków do 
amerykańskich ogrodów 'zoologicz- 
nych. 

Podczas dezynfekcji statku gazami 
klatki z małpami wystawiono na na- 
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brzeże portu. Nieznany sprawca otwo- 
rzył klatki i małpy rozbiegły się pa 
mieście. 

Zmobilizowana policja zdołała 
schwytać zaledwie 8 małp. Statek od- 
płynął do Bostonu. W pobliżu Bostonu 
we mgle statek rozbił się o skałę. 

Cały zwierzyniec znajdujący się na 
statku zatonął. Załogę uratowano. 


„Czerwoni“ uciekają do Francji 


Saragossa. (Tel. wł.) Burze i 
niezwykle trudne warunki atmosfe- 
ryczne opóźniają działania wojsk na- 
rodowych. Snieżyce i burze gradowe 
srożą się specjalnie na pograniczu pi- 
renejskim. 

Na granicy hiszpańskiej w Pirene- 


Zjazdy Niemców w Poznaniu 


Wczoraj odbyły się w Poznaniu 
dwa zjazdy Niemców. 

Zjazd młodoniemców (Jungdeutsche 
Partei) zgromadził przeszło 8 tysiące 
Niemców nawet z dalekich stron wo- 
jewództwa poznańskiego i Pomorza i 
odbył się w cyrku „Olimpia Na ro- 
werąch przybyło około 700 młodych 
Niemców. 

Zjazd, przerywany częstymi okrzy- 
kami „Sieg-Heil* poświęcony był u- 
rządzanemu w trzeciej Rzeszy „Świę- 
tu pracy“. Przewodniczył p. Fischer 
v. Mollart z Parzęczewa w pow. jaro- 
cińskim. Senator Wiesner z Bielska 
apoteozował Hitlera jako wodza zjed- 
noczonych Niemiec, a w sprawie połą- 
czenia ze starymi Niemcami powie- 
że nie da się na to „na- 
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brać*. Drugim mówcą, który rów- 
nież mówił okolo półtorej godziny, był 
Ulrich z Górzewa. Mówey domagali 
się m. in. przeprowadzenia reformy 
rolnej i pracy dla młodych niemiec- 
kich wieśniaków i rzemieślników. 

Zaznaczyć należy, że zebranie Niem- 
ców w „Olimpii* odbywało się pod sil- 
ną osłoną policji. 

W sali Domu Rzemieślniczego sta- 
rzy Niemcy z Deutsche Vereinigung 
(Rat der Deutschen) urządzili akade- 
mię również z okazji hitlerowskiega 
„Święta  pracy*, Przemawiał dr 
Schmidt z Poznania i naczelny redak- 
tor „Posener Tageblattu* Gustav Rin- 
ke. Wieczorem po akademii, która 
zgromadziła około 800 uczestników, 
odbył się wieczorek taneczny. (Kl.) 


jach władze francuskie oczekują z go- 
dziny na godzinę przejścia części dy- 
wizji „czerwonej*, która w liczbie 6 
tys. ludzi jest całkowicie otoczona 
przez oddziały narodowe między prze- 
łęczą d'Aran a szczytem de Venasque. 

„Czerwona dywizja, której bra- 
knie całkowicie amunicji i żywności, 
goni resztkami sił, toteż spodziewają 
się, iż albo się podda, albo będzie usi- 
towała przekroczyć granicę francuską. 

Dowódca armii narodowej gen. Gol- 
chaga, operujący na tym odcinku prze- 
jął taktykę wyczekującą, nie chcąe 
masakrować otoczonych pułków i pra- 
gnie swą taktyką zmusić „czerwonych“ 
do poddania śię. Padający w Pirene- 
jach śnieg poważnie utrudnia marsz 
„czerwonych* oddziałów w kierunku 
granicy francuskiej. 

Z Barcelony donoszą, że lotnictwo 
narodowe bombardowało dwukrotnie 
przedmieście miasta. W godzinach 
rannych ofiarą nalotu padło 24 zabi- 
tych i około 40 rannych. 

Podczas drugiego nalotu w połu- 
dnie wywiązała się walka powietrzna 
z lotnictwem myśliwskim „czerwo- 
nych“. Mimo to miasto zostało ponow- 
nie zbombardowane, przy czym zabi- 
tych zostało 15, a rannych 20 osób. 


Li 
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przyszłości nic się nie wynurza, nie widać żadnych o- 
kreślonych kształtów. 

Ee, czy warto teraz myśleć o takich rzeczach! Spo- 
ro jeszcze będzie czasu na smutki i frasunek: czoło 
wypogodziło mu się nagle. Zatrzymuje się; dziwny 
zbieg okoliczności: zupełnie nie myśląc, podświadomie, 
znalazł się przed budynkiem Teatru Lirycznego, w któ- 
rym dzisiaj ma wystąpić. Oczekuje go Nieznane. „Po- 
wodzenie na scenie — to loteria!“ powiedział dzisiaj 
ktoś. „Tak — odrzekł mu Fregoli — to loteria, ale ja 
mam los, który wygrywa!“ Czy ma go rzeczywiście? 
Zobaczymy ... 

Sala Teatru Lirycznego przepełniona publiczno- 
ścią po brzegi. Wszystkie bilety rozchwytane. 

Fregoliego przyjęto z niezwykłym entuzjazmem. 
Minęły już dwie części przedstawienia, pozostaje tylko 
jeszcze ostatnia, trzecia część. 

Publiczność tłumnie wylegała z dusznej sali tea- 
tru na korytarze teatralne, by odetchnąć świeżym po- 
wietrzem, przyjrzeć się sobie nawzajem, wygadać się... 
bo jest i o czym mówić: Fregoli jest wspaniały. Jakże 
niezwykła zdolność zmieniania głosu, postaci, sposo- 
bu mówienia, gestów! Cóż za szybkość niezwykła, z ja- 
ką dokonują się te przekształcenia! Jaka niezwykła 
zdolność wczucia się w psychikę tylu najróżniejszych 
osób! Wydaje się chwilami, że to sen tylko, że coś czy 
ktoś wszystkim nagle zesugerował, że jest tak, aw 
rzeczywistości tak nie jest... 

Wreszcie ze szmerów uznania i podziwu rodzi się 
jedno, jedyne słówko, które po chwili już lotem strzały 
obiegnie całą zgromadzoną publiczność, by wreszcie 
wybuchnąć w zbiorowych wołaniach, kiedy na scenie 
ukaże się Fregoli. To jedno słowo, to — Kameleon. 
Ka-me-le-on sylabizuje ten i tamten, mówia sobie na 
ucho głośniej, coraz głośniej... 
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..„,Ja, Stanisław Malcherek, uprzejmie proszę 
Wysoką Izbę o odroczenie mi licytacji za należytości 
skarbowe do dnia 5 maja. Prośbę moją uzasadniam 
tym, że mimo dobrej woli obecnie nie jestem w stanie 
zapłacić tej należytości". 


Naturalnie, święta idą. Grosz potrzebny. Masz, 
zacny Stanisławie Malcherku, do piątego maja, nie... 
do piętnastego. Za dobrą wolę. 

I z tą serdeczną wyrozumiałością załatwia pan 
Polikarp wszystkie wnioski, odwołania i prośby. 
Święta idą. Niech się ludziska cieszą, jak on. Dwadzie- 
ściapięć złotych na pięć rat! Bagatela. Dużo tam Agata 
będzie wiedziała, gdzie się te pięć złotych co miesiąc 
podziewają. W maju powie, że wszyscy dali po pięć 
złotych na prezent imieninowy dla naczelnika, chociaż 
się tego teraz już nie robi. W czerwcu będą zaległe 
składki na Elopepe, w lipcu wymyśli się jakąś inną 
ligę, w sierpniu Agata będzie z dziećmi na wsi u ro- 
dziców, a do września jest jeszcze dużo czasu, więc co 
sobie już teraz zawracać głowę. Grunt, że będą święta. 
I jeszcze jakie! Z szynką, kiełbasą, mazurkami i wi- 
nem. Mój Boże, gdyby się Agata dowiedziała, że to 
wszystko kupione, urwałaby mu głowę, przede wszy- 
stkim za to wino. Ale skąd miałaby się dowiedzieć?! 
Głupstwo. Próżne obawy. 

Spóźnił się na obiad o godzinę, ale tym razem 
oczywiście wojny nie było. Przyniósł przecież cztery 
duże paczki, pod którymi dyszały ciężko jego drobne, 
urzędnicze płuca. 

— No, widzisz, złotko, jednak wygrałem — odsap- 
nął z ulgą, padającć bezwładnie na kanapę. 

— Na sześć losów miałbyś nie wygrać! Też suk- 
ces! — odparła pani Agata, zabierając się do otwiera- 


Na starcie 39 
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nia paczek, farmoszonych przez podskakujące z ra- 
dości dzieci. 

— Zaraz przyniosę obiąd, tylko rozpakuję. 

— Nie jestem głodny, poczekam — odpowiedział 
dobrotliwie, przed zakupami wstąpił sowiem na trzy 
„Większe“ i teraz wolał na pewien czas unikać zbliże- 
nia z czułym pod tym względem nosem pani Agaty. 

— No, bardzo wielka ta szynka nie jest — mówi 
pani Agata, waląc po łapsku Jurka, który ugniatał ją 
palcem, by zobaczyć, czy jest miękka. 

— Czego chcesz, złotko, darowanernu koniowi nie 
patrzy się w zęby — tłumaczył pan Pulikarp, mrużąc 
oczy przy słowie „darowanemu'. 

— Tak, tak, dobrze, że i taka jest. Za to kiełbasy 
będą z trzy funty. No i dwie babki z czekoladą, cztery 
mazurki, kawał pieczonej cielęciny, mendel jai, cztery 
baranki z masła, pomarańcze, wino... Na, drogie ono 
nie jest, tyle tylko. że się nazywa winem. 

— Ale zawsze wino, wytrawne — bronił zo pan 
Polikarp. 

— Tak, widzę, napisane „wytrawne“. ale czy bę- 
dzie strawne, to druga rzecz. Zresztą i tak będzie stać, 
bo ani ty ani ja nie pijemy. 

Pan Polikarp ponownie zmrużył oczy. 

— Wiesz, Polciu, mam myśl — zaczęła pani Aga- 
ta po chwili — zaprosimy Józefów. Wczoraj spotka- 
łam ją na ulicy i. wiesz, jak ona to umie, pyta ni stąd 
ni z owąd, czy będziemy też mieć święconkę. Uważasz, 
też! Myśli, wydra jedna, że nie wiem, ile mają dłu- 
gów i co o nich w sklepach mówią. Nam chce wytykać 
biedę. A sami co mają? 

Nabrała tchu, jakby dla uspokojenia, a po tym 
prawiła dalej: 

— Wyżźrą nam bo wyźrą, ale pal sześć. Niech po- 
pękają z zazdrości. 


ZBIGNIEW GENEROWICZ 


CZARNA PRZYGODA 


(ZDARZENIE AUTENTYCZNE) 


Fregoli! 

Fregoli! 

Nazwisko to widniało wszędzie: na murach, na 
słupach reklamowych, na domach, płotach Rio de Ja- 
neiro. Z każdego afisza krzyczało. wołało cię to jedno, 
jedyne słowo: 

Fregoli! 

Jedno słowo. A przecież wystarczyło zupełnie za 
tysiąc innych, a przecież wywołało w mieście całym 
ruch i ożywienie, jakiego tam już dawno nie było. 

Fregoli! 

Właściciel tego lakonicznego, a ileż w sobie mie- 
szczącego energii i żywotności nazwiska, uśmiechnął 
się, patrząc na jeden z wielu afiszów. 

Był młody, był w pełni sił żywotnych, znajdował 
się u szczytu omal swej sławy. Czegoż mu jeszcze trze- 
ba? Idzie teraz wolnym krokiem ulicami nieznanego 
sobie miasta i przypatruje mu się. Interesuje go 
wszystko, co ciekawe. co inne, niż wszędzie, gdzie był 
dotąd, niż w słonecznej jego ojczyźnie, Italii. Co pe- 
wien czas ktoś mu się kłania, ale on tego nie widzi. 
Zamyślił się. Widzi swą przeszłość i chciałhv odzad- 
nąć przyszłość, lecz z nieokreślonej, ciemnej chmury 


probu sw. Wojtiętha 


b Gniezno. (Tel. wł.) Tegoroczny 
odpust św. Wojciecha, w którym 
uczestniczyć miały tłumy pątników z 
różnych stron kraju, nie wypadł tak 
wspaniale jak inne lata, gdyż prze- 
szkodziła temu straszna niepogoda. 
Pomiędzy godziną 10 a 11 nie padało, 
lecz poprostu lało. Ulewny deszcz pa- 
dał przez całą noc z soboty na nie- 
dzielę strumieniami oraz w czasie 
trwania uroczystości. 

Jednak mimo tej niepogody, piel- 
grzymie zjechali się bardzo licznie 15 
pociągami popularnymi, zwykłymi, 
kolejką powiatową i autobusami. W 
szczególnóści liczne pielgrzymki przy- 
były: z Inowrocławia 700 osób, Pozna- 
nia 4 pociągi 3500, Bydgoszcz 800, 
Września 850, Środa 200, Kruszwica 
550, Mogilno 200, Ostrów 300, Jarocin 
300, Nakło 400, Łódź 800, Kcynia 250, 
zwykłymi pociągami przeszło 2000, ko- 
lejką powiatową z Anastazewa, Powi- 
dza, Mielżyna około 1000 osób. 

Pielgrzymki piesze prawie że odpa- 
dły z powodu okropnej niepogody. 

Organizacja odpustu była bardzo 
sprawna i wszyscy ci, którzy pracowali 
w tym zdali swój egzamin, a zwła- 
szcza kolej. 

Gród Lecha przybrał tradycyjnym 
zwyczajem godną szatę. W różnych 
punktach miasta ustawiono piękne 
bramy triumfalne, moc sztandarów 
narodowych i papieskich, pięknie 
przybrano Magistrat i pałac pryma- 
sowski. 

Na ulicach panował mimo niepo- 
gody duży ruch, było rojno i gwarno. 
Krótko przed godz. 9,45 przybył samo- 
chodem do Gniezna ks. Prymas Kary- 
nał Hlond, którego powitała kompa- 
nia honorowa pułku gnieźnieńskiego z 
dowódcą dywizji na czele. 

Następnie napływających patni- 
ków powitał ks. dyrektor Marlewski. 
po czym ks. infułat Krzeszkiewicz w 
otoczeniu duchowieństwa przeniósi re- 
likwie św. Wojciecha ze skarbca i zło- 
żył na konfesji św. Wojciecha, następ- 
nie kler z ks. biskupem Laubitzem na 
czele wśród ulewy udał się do pałacu 
po Prymasa i gdy kroczono do pra- 
starej Bazyliki, trębacze pułku gnieź- 
nieńskiego z wieży świątyni odegrali 
piękny hejnał. Gdy ks. Prymas prze- 
kroczył progi kościoła, chór archika- 
1edralny pod batutą ks. kanonika Tło- 
czyńskiego odśpiewał pięknie Ecce Sa- 
cerdos. Po krótkiej chwili ks. Prymas 
w otoczeniu ks.ks. biskupów, kanoni- 
ków i prałatów udał się do kapiicy 
Matki Boskiej Częstochowskiej, by do- 
konać odsłonięcia pomnika, W kapli- 
cy znaleźli się: rodzina śp. ks. Kardy- 
nała Dalbora, między tym dyrektor 
Wojciechowski z Katowic, pułkownik 
śliwiński, prócz nich siostra ks. Kat- 
dynała Hlonda Marta oraz prezydent 
miasta Maćkowiak. Jako pierwszy 
piękną mowę wygłosił ks. biskup Lau- 
bitz, jako prezydent kapituły pryma- 
sowskiej odsłonięcia dokonał ks. Kar- 
dynał Hlond, wspominając o wielkich 
zasługach śp. Kardynała Edmunda 
Dalbora. 

Następnie wrócono do głównego oł- 
tarza, gdzie ks. Prymas odprawił sumę 
pontyfikalną, a ks. biskup Dymek ka- 
zanie, 

W  presbiterium Bazyliki zasiedli 
ks. ks. biskupi Adamski, Radoński, Do- 
minik, Dymek, Laubitrz, ks.ks. kano- 
nicy Kłos, Mędlewski, Stepczyński, 
Szulc, Mazurkiewicz, Jaśkowski i Ka- 
pituła gnieźnieńska. Władze cywilne 
reprezentowane były przez dr. Dalbora 
w zastępstwie wojewody, Dalbora w 
zastępstwie prezydenta miasta Pozna- 
nia, kurator pomorski dr Ryniewicz, 
starosta Kasprzak, prezes Sądu Okrę- 


gowego Osten-Sacken, prezydent mia- 
sta Maćkowiak, pułkownik Kamski i 
szambelan Grabski. 

Na ambonę wszedł teraz ks. ka- 
pelan Palewodziński i odczytał mo- 
dlitwę do św. Wojciecha. Na zakoń- 
czenie ks. Prymas udzielił zupełnego 
odpustu wszystkim pątnikom. Uroczy- 
ste nabożeństwo zakończono odśpiewa- 
niem „Boże coś Polskę". 

W godzinach po południowych ks. 
biskup Dymek odprawił uroczyste nie- 
szpory, ruszono proceją w około Bazy- 
liki, po czym odśpiewano „Te Deum“ 
i „Święty Boże”. 


pri sie tycjęczn tmy pielgrzynOW 


Po kościelnych uroczystościach 
liczne duchowieństwo odprowadziło 
ks. biskupa-jubilata do pałacu pryma- 
sowskiego i z balkon uprzemówił ks. 
biskup Laubitz do zebranych tłumów, 
udzielając w końcu arcypasterskiego 
błogosławieństwa. 

Hymnem „Boże coś Polskę* i wiwa- 
tami na cześć ks. biskupa-jubilata 
Laubitz zakończyła się ta potężna ma- 
nifestacja kościelna. 

Trzeba podkreślić wytrwałość piel- 
grzymów, którzy mimo ulewnego de- 
szczu wysłuchali w głębokim skupie- 
nui nabożeństwa. (bg) 


woz a an 


MIGAWKI ŁÓDZKIE 


Każdemu pasażerowi miejskich tram- 
wajów niewątpliwie rzucają się w oczy 
liczne plakaciki reklamowe, ulokowane 
na szybkach wozów. Czyż zastanawiał 
się kto nad takim drobnym szczegółem, 
w jaki sposób i kto je tam umieszcza? 

A właśnie.. Owszem, jest taki maj- 
ster, oczywiście wyznania handlowego, 
nazwiskiem Fuchs. Ten to pan, wcale 
zamożny — ma tak wielkie wpływy, że... 
hez jego wiedzy i woli żadna reklama 
tramwajowa nie ujrzy światła dzienne- 
go... Przez jego „ręce” owszem. może się 
każdy reklamować, sg i jak zechce. 


P. Fuchs, wykorzystując swe monopo- 
listyczne stanowisko, zaofiarowane mu 
zresztą przez samą dyrekcję tramwajów, 
rządzi sie, jak szara gęś i... zarabia. 

Robi forsę, aż mu się kędzierżawe wło- 
sy trzęsą nie tyle ze wzruszenia, ile z ra- 
dości. Kto chce się zareklamować w 
tramwajach, musi się udać do J. W, P. 
Fuchsa, poprosić go o przysługę, a on u- 
przejmie, a jakże każe sobie zapłacić 
za pośrednictwo, za wydrukowanie i Wy- 
klejenie afiszów itd. No, i jako, że jest 
Żydem więc wszelkie plakaty każe 
drukować tylka w żydowskich drukar- 
niach. Tu 10 proc, tam 15 proc, zarob- 
ku i.. jakoś się tyle 


Czy dyrekcja łódzkich tramwajów nie 
uważa, że należałoby już przepędzić tego 
ebrzezanego Europejczyka na cztery wia- 
try i dać chleb jednemu z tylu bezrobot- 
nych i głodujących E stai 


W Instytucie Propagandy Sztuki, znaj- 
dującym się w Parku Sienkiewicza, zo- 
stała otwarta wystawa Zw. Zaw. Polskich 
Artystów Plastyków w Łndzi. Poszliśmy 
ją podziwiać. ale.. wyszliśmy z niesma- 
kiem. No, bo co tu dużo gadać. Mówi 
się, że to wystawa Polskich Artystów Pla- 
styków, a tymczasem „wystawiają siç“ 
na niej tacy rasowi „artyści”, jak: Brau- 
ner, Gliksmanowa. Kowner, Kon-Rawska, 
Kromer, Lewin, Loria-Landecka. Manke- 
sowa, Szapiro, Szczekacz, Szwarc, Zajdel... 

Och, chyba już wystarczy tyle na- 
zwisk. Bo niby, cóż z tego, że nie wymie- 


nimy następnego FRozenkranca, czy po- 
dohnego ..dufta? 
Instytut Propagandy Sztuki subwen- 


cjonowany jest przez Zarząd Miejski, = 
Czyż Cię to, Szanowny Czytelniku, nie 
przeraża, iż pieniądze, wyciśnięte z oby- 
wateli, pieniądze publiczne, wydaje się 
na propagandę żydowskich szmir, ubliża- 
jących prawdziwej sztuce i prawdziwym 
artystom? i 
Zapewne zawołasz razem z nami, że to 
nie jest propaganda sztuki, lecz zwyczaj- 
na ..propaganda! oSA 


KRONIKA ŁODZI 


Okręgowy zjazd pracowników skarbo- 
wych odbył się wczoraj w Łodzi. Obrady 
toczyły się w lokalu Związku Pracowni- 
ków Skarbowych przy ul. Pierackiego 17 
Obrady głównie toczyły się nad sprawami 
zawodowymi, Mianowicie w sprawie 
awansów postanowiono zwrócić się z 
wnioskiem o wprowadzenie awansów au- 
tomatycznych, nie zaś według uznania 
zwierzchników. Wysunięto wniosek o usu- 
nięcie godzin wieczornej pracy nadetato- 


Po maturze do hufców pracy 


Warszawa. (Tel. wł.) Dyrekcje 
gimnazjów otrzymały już pisma w 
sprawie wcielania w bieżącym roku 
maturzystów do junackich hufców 
pracy, które z dniem 1 bm. rozpoczęły 
wiosenno-letni sezon robót na terenie 
całego kraju. 


Do pracy w junackich hufcach pra- 
cy będą powoływani przedpoborowi 
maturzyści w dwóch turnusach: let- 
nim i jesiennym, przy czym przed 
wcieleniem poddani zostaną badaniom 
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70. Rękopisów niezamówionych 
rązie wypadków spowodowany 


Prenumerata miee 49 dema odgowiednia. do 
miesięcznie 2,34 wł, kwartalnie 


lekarskim. Praca maturzystów trwać 
będzie 4 tygodnie. 

Maturzystów powołanych do służby 
w junackich huifcach pracy przydzie- 
lać się będzie do różnych robót tere- 
nowych, a m. in. do budowy dróg Łuck 
—Czuraków, Kósów—Worochta, Żabie 
—Burkut, Suwałki—Biżajny, przebu- 
dowy dróg w Zakopanem i na trasie 
Piwnieżna—Muszyna, do prac niwela- 
cyjnych na terenie Centralnego Okrę- 


„gu Przemysłowego i przy obwałowa- 


niu Warty pod Pyzdrami. 


odbiorem w agenturach 2,35 zł. Za 
R ata. Na rimojen RR u enie, tylko 
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Poznań, św. Marcin 70, 
Centrala iP Msi 22i 28 


wej, co obciąża pracowników, nie dając im 
żadnego dodatkowego dochodu, Następnie 
wybrano delegatów na Ogólny Polski 
Zjazd w Warszawie 22 | 23 bm. oraz nowe 
władze okręgowc. Ogółem reprezentowa- 
nych było 48 oddziałów pracowników skart- 
bowych z okręgu łódzkiego. 


KRONIKA TOMASZOWA 

Kursy dokształcające dla kupców. Dy- 
rekcja gimnazjum handlowego w Toma- 
szowie przystąpiła do zorganizowania w 
lokalu gimnazjum kursów dokształcają- 
cych dla kupców chrześcijan z terenu mia- 
sta. 

Kursy obejmować będą: wykłady teo- 
retyczne i praktyczne z dziedziny handlu 
oraz umiejętności prowadzenin przedsię- 
biorstw handlowych. 

Postulaty szewców-chałupników. Szew- 
cy-chałupnicy w Tomaszowie zwrócili się 
do pracodawców z żądaniem podwyższe- 
nia dotychczasowych zarobków i zawarcia 
umowy zbiorowej. W sprawie tej odbędzie» 
się w najbliższych dniach konferencja de- 
legącji szewców z pracodawcami. 

Kredyty dla drobnego kupiectwa. Na 
skutek starań prezesa Związku Kupców 
Chrześcijan w Tomaszowie, p. St. Pruskie- 
go, Bank Zw. Spółek Zarobk. w Warsza- 
wie, zgodził się na udzielenie pożyczki 
drobnemu kupieetwu w granicach 100 do 
1.600 zł. Ubiegający się o pożyczkę winni 
składać podania da K. K. O. w Tomaszo- 
wie. 

Nadzór nad higieną sklepów. Celem 
zwiększenia nadzoru nad sklepami spo- 
żywczymi, uruchomione zostaną lotne ko- 
misje kontrolne, których działalność obej- 
mie teren powiatu brzezińskiego i nasze- 
go miasta. Właściciele sklepów, którzy nie 
zastosują się do zarządzeń komisji, karani 
będą w drodze administracyjnej. 


KRONIKA PIOTRKOWA 


Demonstracja bezrobotnych. W ub. ty- 
godniu przed Magistratem piotrkowskim 
bezrobotni w liczbie 250 osób urządzili de- 
monstrację, domagając się przyjęcia ich 
do pracy. Jest to już trzecia z rzędu w 
bież. sezonie demonstracja bezrobotnych, 
których „czerwony Zarząd Miasta ciągle 
zwodzi, obiecując im zatrudnieńie na ró- 
botach sezonowych. 


KRONIKA WARTY 

Zebranie rolnicze. W dniu 24 bm. w 
świetlicy miejskiej przy licznym udziale 
zebranych odbyło się zgromadzenie rolni- 
ków celem założenia kółka rolniczego w 
Warcie. Zebraniu przewodniczył p. Ignacy 
Dąbrowski, który wygłosił odpowiedni re- 
ferat. Zebrani postanowili utworzyć w 
Warcie kółko rolnicze, przekazując jego 
organizację wybranemu komitetowi. 

Zebranie kupców chrześcijan: W War- 
cie odbyło się zebranie kupców cnarześci- 
jan w związku z organizowaną przez kon- 
gres kupiectwa polskiego w Warszawie 
pielgrzymką do Częstochowy w dniu 15-ga 
maja. 


KRONIKA KGŁA 


Służąca — złodziejka,  Nowoprzyjęta 
przez p. Juliana Oblizajka, właściciela 
zakladu krawieckiego przy placu Marsz. 
Piłsudskiego 28 w Kole służąca Nowicka 
skradła na szkodę tegoż w dniu 25 bm. 
sztukę materiału wartości 50 zł i wynio- 
sła ją do Żyda. Materiał został odebrany, 
a nieuczciwą służącą czeka odpowiedzial- 
ność karna. 

Żyd wariat znów na ulicy. Donosi- 
liśmy przed kilku dniami o aresztowaniu 
w Kole Żyda - wariata nazwiskiem Mort- 
ke, który ustawicznie chodził po ulicach 
m. Koła i miejscowych placach publicz- 
nych, wykrzykując hałaśliwe zdania w 
żargonie i zaczepiając przechodniów. 
Żyd-wariat po aresztowaniu oddany zo- 
stał pod nadzór swcgo brata. Obecnie 
chodzion znowu po ulicach Koła, demo- 
ralizując swą wstrętną półnagością dzie- 
ci i czyniąc znowu nieznośne krzyki. — 
Czyż Żydzi, którzy mają zawsze pieniądze 
na popieranie komunizmu, nie mogą wy- 
słać umysłowa chorego współwyznawcy 
do odpowiedniego dla niego zakładu dla 
umysłowo chorych, lecz społeczeństwo 
tutejsze musi nadal znosić jego zaczepki 
i widok? Niechże zajmą się tą przykrą 
dla naszego Miasta sprawą kompetentne 
czynniki, 


Socjaliść! razem z „Bundem”, Jak się 
dowiadujemy, w rb. socjaliści w Kole 
zamierzają urządzić 1 maja pochód i 
wiec publiczny razem z żydowskim „Bun- 
dem". Zarząd m. Koła oraz władze pan- 
stwowe winny zakazać bezwzględnie te- 
go pochodu tak ze względu na bezpie- 
czeństwo publiczne, jak i ze względu na 
to, że zamierzony pochód będzie najwy- 
raźniejszą prowokacją uczuć katolickich 
i narodowych. Koło, przyłączone do 
Wielkopolski, nie chce widzieć na swych 
ulicach podobnych prowokacyj i tutejsze 
polskie społeczeństwo spodziewa Się, że 
nie dopuszczą do nich władze. (bk) 


Kronika Sanoka 


Za spędzenie plodu, Za zezwolenie na doko- 
nanie niedozwolonego zabiegu odpowiadała przed 
tutejszym Sadem Okręgowym Maria Machnie- 
wicz z Ustrzyk Dolnych i została skazana na 4 
miesiące aresztu, zaś mąż jej Antoni Machnie- 
wicz za udzielenie pomocy pieniężnej w tym 
czynie na karę więzienia przez 6 miesięcy z zd- 
wieszeniem szary co ła obojga na lat 6, Z pos 
wyższymi odpowiadała również Kmilia Olejar- 
czyk, krawczyni z Bereh Dolnych za dokonanie 
tego zabiegu i skazaną została na karę wiezie- 
nia przez 8 miesięcy, bez zawieszenia. Oskarżał 
prokurator A, Szczepański. 


ul 


Ukaranie sprawców włamania. W swoim 
czasie donosiliśmty o śmiałym włamaniu do skle- 
pu jubilerskiego Hirschfelda w Sanoku, gdzie 
łupem włamywaczy padły kosztowności różne o 
łącznej wartości około 1500 zł. Złodzieje do- 
stali się do sklepu podkopem uczynionym z pi- 
wnicy przez podłogę sklepu. Miejscowemu po- 
sterunkowi policji państwowej po żmudnych do- 
chodzeniach udało się wykryć sprawców Kra- 
dzieży, którymi okazali się znany na miejsco- 
wym terenie złodziej Tadeusz Drwięga zwany 
Koziołek z Sanoka III, który niedawno skaza- 
ny został przez tut. Sąd Okręgowy za kradzież 
biżuterii na trzy lata więzienia, nazwiska dru- 
giego osobnika nie ustalono, ani też T)rwięga 
wydać go nie chciał i sam się do winy nie przy- 
znawal. W toku dochodzeń odebrano i zwróco« 
no poszkodowanemu *: część łupu zabranego. 
Sprawa znalazła się na wokandzie przed tutej- 
szym Sądem Okręgowym, który skazał Taden- 
sza Drwięgę na karę więzienia przez 4 lata, 
paserów, którzy bądź nabyli bądź przechowy- 
wali lup a to Jana Wajde z Kochlowej, woj. 
poznańskie na 1 i *: roku więzienia i 100 zł grzy- 
wny, Zofię DPakosz z Bezmichowej, pow. Lesko 
na § miesięcy więzienia i 80 zł grzywny. Stefa- 
na Szelaka z Bezmichowej na 1 rok wiezienia 
150 zł grzywny, zaś Jana Bogusza z Sanoku i 
Tomasza Pakosza z Bezmichowej po 4 miesiące 
arosztu. 


= Niechlujstwo żydowskiej piekarni. Ozy p. sta- 
rosta nowotarski wie o tym, że Żyd Samuel 
Lehrhaupt, mający piekamię przy ul. Szkolnej, 
nie wypełnia przepisów sanitarnych, pobierając 
wade do pieczywa z rozmaitych studzien, często- 
kroć nie badanych przez komisję sanitarną. 
Warto, by tą sprawą zainteresowały się odnoś- 
ne władze. i po zbadaniu warunków higienicz- 
nych, w jakich się ta piekarnia znajduje, poto- 
żyły wreszcje kres żydowskiemu niechlujstwu. 
Wszystkim zaś odbiorcom żydowskiego pieczywa 
życzymy smacznego. 


Kronika Przemyśla 


Ulotki komunistyczne. W związku ze zbliżą- 
jacym sie 1 majem wzrosło nasilenie akcji kö- 
munistycznej, które uwidacznia się w masowym 
rozrzucaniu ulotek i lepieniu ich po murach 
miasta. Ulotki godzą przede wszystkiem w „en- 
decje“ za „pogrom“ obywatel, którzy wtedy nie 
mieli zaufania do P. K, O. 

Ostatnia ulotka najlepiej ilustruje kto jest 
koómunistą i komu służy. 

Nowe drogi w pow. dąbrowskim. Upośledzo- 
ny pod wzgledem dróg powiat dąbrowski, otrzy- 
mał dużą subwencję z Funduszu Pracy w go- 
tówcę i materiałach w sumie około 100 tys. zł 
na odnowienie dróg i budawę nowych. Między 
innymi 50 tys. przeznaczono na budowę drogi 
Nieczajna — Luczowice. Pracę jednak będą 
wykonywać J. H. P., tak, że biedna ludność 
wsi nie będzie mogła nic zarobić, 


Nowe placówki kulfuralne, W tych dniach 
zostały uruchomione nowe biblioteki oświatowe 
samorządu gminnego w Wietrzychowicach, Me- 
drzechowie i Bolesławiu. Nowe placówki kul- 
turalne przyczynią się do podniesienia czytel- 
nictwa i kultury tak zaniedbanej pod tym wzglę= 
dem ludności wiejskiej Małopolski, 


Kronika Zakopanego 


„Czerwony sztandar” przed Magistratem, 
l»ziś w godzinach południowych zebrał się przed 
Urzędem Miejskim tłum kobiet, złożony z rodzin 
strajkujących i usiłował wtargiąć do biur urzę* 
du, domagając się zakończenia strajku, przez 
przyjęcie ze strony Magistratu postulatów straj 
kowych. Zawezwana policja usunęła demon- 
strantki z lokalu urzędu na ulice i wtedy kilku 
osobników zaalarmowało okupujących roboty ka- 
nalizacyjne robotników wieścią, że policja bije 
ich rodziny. Tum, wśród którego .uwijało się 
kilku żydowskieh prowodyrów, ruszył pod Ma- 
gistrat, wznosząc okrzyki, wygrażając wzniesio- 
nymi w górę pięściami i śpiewając „Czerwony 
sztandar. Policja zagrodziła drogę demonstran= 
tom, którzy po wyłonieniu delezacji, pó godzinie 
rozeszli się, dla kontynuowania strajku. W de= 
manstracji brali udział również członkowie Ch. 
4. Z. Do demonstracji i przewlekania strajku 
podburzali Żydzi, m. i. fotograf żydowskiej pra- 
cowni Sztumachina, niejaki Oken, którego póź- 
niej policja przytrzymała i Schein, właściciel 
sklepu. Kilkanaście sklepów przy Krupówkach 
pozamykuło żaluzje w obawie przed tłumem. Ży= 
dzi widząc demonstrujących, nie ukrywali swe= 
go zadowolenia, żywo między sobą ten fakt ko- 
mentując. 


Żydowske środki reklamy. Żyd Dawid Lerner, 
właściciel firmy „Stylplater* dostarczał Sanato- 
rium Ozerw. Krzyża w Zakopanęm platery i u- 
zyskał od dyrektora tegoż sanatorium p. Lewic- 
kiego zaświadczenie, że z dostawy jest on zado- 
wolony, Zaświadczenie to wyzyskał Żyd Lerner 
w ten sposób, że w swych drukach reklamowych 
nazwał się dostawcą Czerw. Krzyża, by w ten 
sposób wprowadzać w błąd imstytucje polskie. 
Tak mszczą się konszachty z Żydami! 


wiez e Posnania. 
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„pzdzwnictwa nie pipowiada sa dostarczenie pisma. U abonenci sie maja prawa Uomegania sie niedosta> 


i reziemy: Antoni 


..pragnie naturalnie każda z nas wy- 
glądać specjalnie ładnie. Przyjemność 
wycieczki podwaja świadomość, że jesłe- 
śmy ubrane ładnie i korzystnie. 

Fałszywe byłoby wyobrażenie, że na 
przechadzki i wycieczki musi być strój 
specjalnie i aż do „przesady“ sportowy. 

„Przesada“ należy do tych słów, któ- 
rych nie powinno byc w słowniku ele- 
ganckiej damy, bo tam gdzie zaczyna się 
przesada, kończy się elegancja. 

Wytłumaczenie tego nie jest wcale 
trudne. „Elegancja“ pochodzi ? łacińskiego 
i znaczy mniej więcej tyle, co wybór lub 
dobór. 

Odpowiednie dobranie sobie stroju, 
który by stanowił niejako jedność z jego 
wiaścicielką, to najważniejsza zasada do- 
brego ubierania się, która wyklucza na- 
turalnie wszelką przesadę. 

Kobieta, posiadająca gust. wybiera dła 
siebie z całą pewnością to, co odpowiada 
jej charakterowi i nie popełni nigdy błę- 
du pod tym względem, unikając przy tym 
wszeikiej przesady i krzykliwości. Z tego 
nie wynika jednak, że kostiumy na wy- 
cieczki powinny być utrzymane w tonie 
wielkiej rezerwy, bo i to byłoby fałszywe. 
Strój, obojętne jaki, nie mający w sobie 
gustu i ujmującej indywidualności, był- 
by nudny i zdradziłby, że jego właścicielka 
nie posiada tej wielkiej umiejętności u- 
bierania się. d 

W tym wypadku najlepiej trzymać się 
złotego środka i pamiętać, że wybierając 
strój sportowy należy koniecznie wyszu- 
kiwać nie tylko to ca modne, ale i co 
praktyczne. 

Mamy tu na myśli przede wszystkim 


Światowa produkcja filmów 
na świecie 


Produkcja filmów wzrasta z roku na 
rok. Według oficjalnych statystyk, w r. 
1937 wyprodukowano ogółem na świecie 
2267 filmów. Produkcja poszczególnych 
krajów wygląda następująco (statystyka 
obejmuje jedynie filmy pełnospektaklo- 
we): na pierwszym miejscu kroczy Japo- 
nia z liczbą 500 filmów. Dopiero za Japo- 
nią idą Stany Zjednoczone (475 filmów). 
Europa wyprodukowała ogółem 743 filmy 
w roku ubiegłym: W. Brytania 225, Fran- 
cja 111. Niemcy 108, Sowiety 60, Czecho- 
słowacja 52, Italia 37, Węgry 3%, Szwecja 
25, Polska 25, Finlandia 14, Dania 13, 
Austria 13, Belgia 6, Norwegia 4, Szwajca- 
ria 3, Holandia 3, Turcja 2, Łotwa 1 i Ru- 
munia 1. Produkcja krajów Ameryki Ła- 
cińskiej wygląda następująco: Meksyk 52, 
Argentyna 30, Brazylia 4, Peru 2, Urugwaj 
1, Kuba 1. Bliski i Daleki Wschód dały 
w r. 1987 — 459 filmów, nie licząc Ja- 
ponii, Oto narodowość tych filmów: In- 
die 350, Chiny 52, Filipiny 82, Egipt 19 
i Australia 6. 


Tresowany karaluch 
przenosił papierosy 


Pewien więzień w Los Angeles, skaza- 
ny na ścisłą izolację. potrafił mimo naj- 
ściślejszego dozoru, zdobywać dla siehie 
papierosy, Jak się okazało, więzień wy- 
iresował karalucha, znalezionego w celi, 
i po porozumieniu się przy pomocy stu- 
kania ze współtowarzyszami z celi sąsied- 
niej, przy pomocy oswojonego owada zdó- 
bywał od nich papierosy, Za każdym ra- 
zem przywiązywano papieros karalucho- 
wi do grzbietu i owad przez szczelinę w 
murze przeniósł papierosa samotnemu 
więźżniowi. 
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A kiedy udajemy się na 


dobór materiału. Biada, o ile ktoś pozwo- 
li się skłonić na materiał może bardzo e- 
fektówny, ale nie praktyczny w noszeniu. 
Już w krótkim czasie dozna przykrego roz- 
czarowania, bo przekona się, że materiał 
nietrwały zmienił się rmiedopoznania i za- 
tracił wszystko to, co na pozór zachwyca- 
ło. Materiały o krzykłiwej modzie są bez 
„charakteru“ i stają sie w mgnieniu oka 
prawie niemożliwe, gdy tymczasem tkani- 
na solidna nie jest przedmiotem z dnia na 
dzień, lecz będzie modra latą i zawsze 
równie ładna. 

Kostiumy, przeznaczone na dalsze wy- 
cieczki w góry lub krajóznawczć, powin- 
ny być koniecznie z materiałów nieprze- 
makalnych.. Na tym połu jest tyle pięk- 
nych nowości, które nie wyglądają ani 
ciężko ani grubo, że potrzeba specjalnego 
znawcy, który by poznał w (ych tkaninach 
materiały nieprzemakai,ne 
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„Przy sportowym i spacerowym kostiu- 
mie najważniejszy jest krój. I tutaj pa- 
miętać należy, że przesada jest niedozwolo- 
na, o ile całość ma wyglądać elegancko i 
w dobrym tonie. 

Czym skromniejszy i prostszy krój, tym 
praktyczniejszy będzie komplet i nieza- 
leżny od czasu i mody. 

Obecnie nie trzyma sie moda kurczowo 
ani jednolitego kroju ani kolorów, lecz 
zestawia w przedziwny sposób najróżniej- 
sze rzeczy, które w całości mają tworzyć 
bajeczną harmonię. Widzimy więc, że zo- 
stawia wielkie pole do popisu gustowi ko- 
biecemu. 

Niektóre nowości, które w modzie dnia 
nadają tonu, zostały w dyskretny sposób 
przeszczepione do ubiorów sportowych i 
na wycieczki, Widzimy na naszym obraz- 
ku na lewo spódnicęzmiderkiem 
krojem princesowym zapinaną z boku, za- 
kończoną szerokim paskiem. 

Bluzka do niej koszulowa w zakładki. 
Narzutka z nieprzemakalnego płótna lub 
tak bardzo lubiana ze skóry, obecnie ist- 
niejącej w najróżniejszych kolorach. Ca- 
łość wygląda ładnie tak przy pogodzie jak 
i w deszczu, 

Płaszcznawycieczki, przypomi- 


z WZ 


wający-SaTope, Ala Której było zawsze duża 
zrozumienia. 

Po części zapinany (obrazek 2), rzadziej 
z paskiem ma ostro zakończone, stebnowa- 
ne kanty, nałożone kieszenie, podkreślony 
rękaw raglanowy i duże guziki skórzane 
lub drewniane. 

Sukniasportowa (obrazek ostatni) 
przejęła to, co w modzie najnowszego i na 
ten cel najodpowiedniejszego. Na wstępie 
widzimy przystosowanie mody kasaków. 

Te długie bluzy z nałożonymi kiesze- 
niami i zawiniętymi rękawami wyglądają 
bardzo dobrze w połączeniu z gładkimi 
spódnicami sportowymi, przy których 
wszywane zakłady doskonałe są przy cho- 
dzeniu. 

O ile suknia jest w jednym kolorze, ra- 
dzimy do niej barwną narzulkę lub 
płaszcz. 

Dla utrzymania wszystkiego w jednym 
tonie polecamy zamiast kapelusza chu- 
steczkę, która będzie w kolorze paska lub 
narzutki, 

Przy idealnym ubiorze na wycieczki, 
ważny jest dobór kolorów, szykowny fa- 
son i odpowiedni materiał. Trzy kardy- 
nalne warunki, których się kobiety uczyć 
nie potrzebują, bo powiedzmy otwarcie, 
mają je we krwi, zajmując się od tak daw- 
na zagadnieniami mody. a 

Dlatego też lubimy specjalnie ubiór 
sportówy, który nam się z roku na rok 
staje milszy. 


Maj. Miesiąc zakochanych, miesiąc wiosny i bzów. Może i u mas zakwitną 
wreszcie drzewa i kwiaty? 
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(0d własnego korespondenta „Orędownika''). 


Warszawa, w kwietnia. 


Wielka drewniana hala dworca głów- 
nego w Warszawie. Zgiełk, ruch, tłum lu- 
dzi, tragarzy, łazików i mętów. Nad po- 
rządkiem czuwa policja dworcowa, a nad 
obyczajnością pani z żółtą przepaską na 
rękawie, opieka dworcowa. Do automatu 
z biletami peronowymi podbiega jakiś sta- 
teczny pań. Pewnie chce powitać żonę 
wracającą od teściowej. Chce małżonkę zo- 
baczyć jak najwcześniej i dlatego decy- 
duje się na kupno „peronówki”. Staje więc 
przed automatem, wzrok szybko przebiega 
po napisach. Acha, tu wrzucić 10 gr, a tu 
20 gr. Dwie monety znikają w czeluściach 
automatu, z wnętrza dochodzi jakieś bzy- 
kanie i... bilet nie wypada! Stateczny pan 
zaczyna się niecierpliwić. Energicznie na- 
ciska guzik automatu. nad którym napi- 
sano, że na wypadek. gdyby automat nie 
wydał ani „peronówki* ani też pieniędzy 
po naciśnięciu tego guziczka uczyni to nie- 
chybnie. Okazuje się, iż guziczek działa 
doskonale, bo można go naciskać, tylko 
ani bilet ani pieniądze nie wypadają. Sta- 
teczny pan — zniecierpliwiony — indaguje 
kontrolera kolejowego, ten wzrusza bez- 
radnie ramionami i radzi kupić „peronów- 
kę* przy okienku kasowym. 

Czuły małżonek 
chce przecież żonę 
powitać na pero- 
nie, słucha więc ra- 
dy kontrolera i 
zmierza do kasy. 
On do okienka — a 
do automatu pod- 
chodzi jakiś wyro- 
stek. Brudny, ob- 
darty, wzrok błę- 
dny, w żołądku na- 
pewno pustka. Roz- 
gląda się podejrzli- 
wie i nagle chwyta 
rękami za boki an- FAREN? 
tomatu, potrząsa nim na wszystkie strony, 
puka w ściany pięściami, kopie szczątka- 
mi obuwia, wreszcie naciska na „guziczek 
reklamacyjny“ i — o dziwo — automat wy- 
daje 30 gr gotówką. Pieniądze znikają w 
kieszeni obdartusa, który wolno odchodzi 
na boczek i cierpliwie zaczyna na nowo 
obserwować automat. Znów ktoś nadei- 


dzie, wrzuci pieniądze i znów peronówka 
nie wyskoczy i znów obdartus zastosuje 
automatowi oryginalny „masąż”, zagar- 
niając nowych 30 gr. 

Sprawa jest zupełnie jasna: kto pragnie 
kupić bilet peronowy na dworcu głównym 
w stalicy idzie do okienka kasowego, kto 
zaś pragnie iako „nieznany ofiarodawca"” 
zasilić kieszenie łazików, zapełniających 
halę dworcóową — ten wrzuca 30 gr do aú- 
tomatu z ...peronówkami, Technika 
XX-go wieku jest wprost oszałamiająca! 

Nasze dalekobieżne pociągi osobowe u- 
legły modernizacji, składają się bowiem 
nie — jak dawniej — z wagonów starego 
typu, z osobnym bocznym wejściem do każ- 
dego przedziału, lecz z wagonów pulma- 
nowskich. Wprawdzie nie są to najnow- 
sze modele, ale w każdym rażie wagony 
wygodniejsze, przyjemniejsze, no i umoż- 
liwiające spacer po całym pociągu i skła- 
danie znajomym wizyty. 

Są jednak osoby, które jeżdżą niemal 
każdym pociągiem, co kilka stacji w in- 
nym wagonie i skłądają każdemu wizy- 
tę. Mówią mało, uczucia całe wkładając 
w śpiew, czy grę na harmonii, lub gita- 
rze. Zresztą dozwolone są wszystkie in- 
strumenty oprócz bębna i fortepianu. 

Gdy tylko pociąg 
przebiegnie po o- 
statnich - zwrótni- 
cach, wskazują- 
cych, że wydostał 
się z żelaznej paję- 
czyny torowisk 
dworca warszaw- 
skiego, zaczynają 
się na korytarzach 
wagonów audycje 
wokalno - muzycz- 
ne.  Wygłodniały 
pasażer sięga do 
kufra po prowian- 
ty, z lubością pa- 
trzy na bułkę z 
szynką, gdy wtem z korytarza jakiś ma- 
łoletni muzykant zaczyna brzdąkać na 
mandolinie i „rozdzierającym* głosem nuci 
piośń góralską z refrenem „Dla chleba, pa- 
nie, dla chleba”... — Nie lepiej jest wie- 
czorem. Biada pasażerowi, który przyłoty 
złowę do poduszki! Zaraz usłyszy tęskne 


= 
tony harmonii zawodzącej rzewne tango 
„O, ty mój śnie, o tY" 

Armia muzykantów kolejowych pra- 
cuje bez wytchnienia i z dużym naraże- 
miem. Byle nie wpaść w ręce kontroleral 
Spryt przede wszystkim. Jeżdżą tylko na 
krótkich przestrzeniach, za kilkadziesiąt 
groszy, korzystając z taryfy podmiejskiej. 
Wracają do stolicy następnym pociągiem. 
Najwięcej zarabia ten, który „śpiewa“ o- 
chrypłym głosem, albo fałszuje na gitarze, 
lub posiada rozstrojoną harmonię, Pasa- 
żerowie rzucają mu do kapelusza grosza- 
ki, byle jak najpędzej się oddalił. Praca 
metodyczna! 

Ceny miejsc w 

stołecznych kinach 
zeroekranowych są 
znacznie wyższe 
niż na prowincji. 
Parter 8,30, balkon 
— 2,00, jest jeszcze 
amfiteatr — 1,50 zł. 
Od osoby, a nie od 
rodziny! Jest jed- 
nak pewna publicz- 
na tajemnica: Po- 
nieważ schody na 
amfiteatr  zazwy- 
są czaj prowadzą obok 
wejścia na balkon i na parter, więc kupuje 
się — oczywiście — bilet za 1,50. Na scho- 
dach stoi bileter, oddziera kupon i uprzej- 
mie szepcze: „Może państwo wolą na par- 
ter?*, Daje mu się do dyskretnie wycią- 
gniętej dłoni około półzłotówki i tak za 
powołę wyznaczonej ceny siedzi sie na par- 
terze. To inna znów odmiana metodycznej 
pracy! 
, Ta ostatnia wiadomość mrzeznaczona 
jest dla. czytelników, których los zagna po- 
ciągami popularnymi do stolicv. Zabszczę- 
dzone na biletach pieniądze proszę skła- 
dać na osobny fundusz w administracji, 
na moje konto, Przyjadę do Poznania, pn- 
dejmę forsę i wydam wielkie przyjęcie. 
Będą nogi wieprzowe i kaszanki, a więc 
dania, za którymi tęskni każd” poznań- 
czyk na „obczyźnie! A—Z 


Najszybszy pociąg towarowy 


W stanie Tllinois przeprowadzane są 
obecnie próby z organizacją jak najszyb- 
szego przewozu towarów. Bodźcem do 
tych prób ze strony kolei była rosnąca 
wciąż konkurencja linii automobilowych 
i szybki transport ładunków na autach 
ciężarowych na dalekie dystanse. Próby 
odbywają się na linii Memphis — Chica- 
go, na dystansie 847 kilometrów. Wypu- 
szczone pociągi składają się z 40 da 50 
wagonów, Przeciętna szybkość, jaką o- 
siągano, wynosiła 80 km-godz, Jest to re- 
kord szybkości pociągów towarowych za- 
równo w Ameryce jak i w Europie. 


